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po powrocie z zagranicy z najnowszymi objek- 
ішшаті, wykonywuje po cenach przy- 
stępnych wszelkiego rodzaju zle 
cenia. Tanio, solidnie, 
najszybciej i arty- 
stycznie 
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gdzie w górnych 
salonach kon- 
certują zwykle 
orkiestry zagra- 
niczne, w dolnych 
zaś salonach po- 
chlebnie znana 
orkiestra pod dy- 
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Usługa szybka. 

Lokal otwarty 
do 4-ej rano. 


Życiu stolicy poświęca Redakcja „Świata“ część niniej- 
szego numeru, pragnąc w kilku artykułach, pióra wybitnych 


działaczy i pisarzy, rzucić nieco refleksów na niektóre ważne 
problemy z olbrzymiej wprost dziedziny gospodarki komunal- 


nej Warszawy. 


Przeszłość i przyszłość Warszawy 


Gdy mówimy o Warszawie, po- 
mimowoli przychodzi na myśl sta- 
ra baśń o Kopciuszku i złej maco- 
sze. Niewątpliwie bowiem wśród 
innych stolic wielkich państw War- 
szawa była dotąd Kopciuszkiem. 
Bynajmniej nie z własnej winy. 
Przeciwnie, Warszawa już od wie- 
lu, wielu lat posiadała i posiada 
dotąd wszelkie szanse, by stać się 
przedewszystkiem wielkiem środo- 
wiskiem handlowem, środowiskiem, 
w którem stara Europa styka się 
ze Wschodem. Zawdzięcza to swe- 
mu wyjątkowo korzystnemu poło- 
żeniu na wielkim trakcie, łączącym 
Zachód i Wschód, zawdzięcza 
wspaniałej pierwszorzędnej wod- 
nej arterji komunikacyjnej, rzece 
Wiśle, nad którą miasto rozłożyło 
się malowniczo, zawdzięcza swemu 
płaszczyznowemu terenowi w sze- 
rokim bardzo kręgu, со umożliwia 
dogodne doprowadzenie do miasta 
wszelkiego rodzaju dróg komuni- 
kacyjnych z wszystkich kierunków. 

I gdyby nie stuletnia zgórą nie- 
wola, która zaciążyła na jej lo- 
sach, kto wie, jak dzisiaj wyślą- 
dałaby Warszawa. Ale rosyjski za- 
borca nietylko nie dopomagał do 
jej rozwoju, lecz przeciwnie czynił 
wszystko, co było w jego mocy, 
aby zahamować ten rozwój, aby 
zepchnąć ujarzmioną stolicę do ro- 
li podrzędnego miasta w nadwi- 
ślańskiej prowincji. Dzieje War- 
szawy z tego okresu — to dzieje 
ustawicznego zmagania się pol- 


skiej inicjatywy, przedsiębiorczo- 
ści i energji z macoszą gospodarką 
rosyjską. Naturalnego żywiołowe- 
бо rozwoju nie mogły powstrzy- 
mać sztuczne tamy ani represje. 
Mimo wszystko Warszawa rosła, 
zwiększała szybko liczbę swej lud- 
ności, rozbudowywała handel i 
przemysł, społeczną pracą wyrów- 
nywała celowe zaniedbania swego 
rosyjskiego gospodarza. 

Wielka wojna europejska odda- 
ła nareszcie gospodarkę Warszawy 
w polskie ręce; od tej chwili datuje 
się jej samorząd. Objęliśmy tę 
gospodarkę w najgorszych możli- 
wie warunkach. Trzeba było uzu- 
pełniać braki i zaniedbania, pozo- 
stałe w spuściźnie po rosyjskim 
zaborcy, trzeba było leczyć rany, 
jakie zadała miastu zawierucha 
wojenna, trzeba było dostosować 
pośpiesznie Warszawę do roli sto- 
licy wielkiego państwa. А tym- 
czasem ani nie było działaczy sa- 
morządowych, doświadczonych w 
gospodarce komunalnej, ani pie- 
niędzy potrzebnych na te dziesiąt- 
ki i setki inwestycyj, które należa- 
ło realizować niezwłocznie, aby nie 
narazić na szwank normalnego ży- 
cia miasta. Dewaluacja, postępują- 
ca z dnia na dzień,  podcinała 
wszystkie plany, zamykała źró- 
dła dochodów, a jednocześnie 
rosły potrzeby i w dziedzinie 
szkolnictwa i szpitalnictwa i higje- 
ny publicznej i komunikacji i kul- 
turalnej i t. d. 


Ten najcięższy początkowy okres 
rozbudówy gospodarki samorządo- 
wej mamy już poza sobą. Bezstron- 
ny badacz dziejów wolnej Warsza- 
wy musi z uznaniem uchylić czoła 
przed ogromem dokonanej pracy. 
Теғугпа polska jeszcze raz poko- 
nała zwycięsko wszystkie trudno- 
ści i przeciwności, W ciągu nie- 
wielu lat zbudowaliśmy nasz sa- 
miorząd i oparliśmy go na mocnych 
podstawach. 

Obecny ustrój samorządowy War- 
szawy, wprowadzony dekretem o 
samorządzie z dnia 4 lutego 1919 r., 
opiera się na organie uchwałodaw- 
czym, którym jest Rada Miejska, 
złożona ze 120 radnych. Organem 
projektodawczym i wykonawczym 
jest Magistrat. Poszczególne dzia- 
ły gospodarki komunalnej koncen- 
trują się w chwili obecnej w 21 
wydziałach administracyjnych i au- 
tonomicznych _ przedsiębiorstwach 
miejskich. Podział ten ulegał kil- 
kakrotnym  reorganizacjom, aby 
jaknajlepiej dostosować go do wy- 
pełnienia zadań gospodarki miej- 
skiej i podlegnie jeszcze dalszym 
przekształceniom, częściowo już za- 
mierzonym. 

Mimo trudności, jakie napoty- 
kała i napotyka jeszcze poniekąd 
komunalna gospodarka Warszawy, 
zwłaszcza w zakresie finansowym, 
wyniki osiągnięte są niezwykle wy- 
datne. Rozbudowano więc szkol- 
nictwo we wszystkich zakresach, 
wznosząc szereg nowych gmachów 
szkolnych, zaspokojono najpilniej- 
sze potrzeby szpitalnictwa i opieki 
społecznej, powiększając istnieją- 
ce i tworząc nowe szpitale i przy- 
tułki, uregulowano i zabrukowano 
szereg nowych ulic, rozszerzono 
bardzo znacznie, bo о 1207); plan- 
tacje miejskie, zakładając nowe 
duże parki i skwery uliczne, roz- 
budowano arterje tramwajowe, po- 
większając długość toru o kilka- 
dziesiąt kilometrów, oraz rekon- 
struując długo nieremontowane i 
zdewastowane przez niemieckich 
okupantów urządzenia tramwajo- 
we, rozszerzono sieć wodociągową 
i kanalizacyjną, oraz instalację wo- 
dociąśów, aby zaspokoić potrzeby 
nowoprzyłączonych przedmieść, 
podniesiono wytwórczość gazowni, 
przejętej przez miasto po zlikwi- 
dowaniu praw Towarzystwa Des- 
sauskiego i stworzono zakłady do 
przeróbki produktów pogazowych, 
usprawniono oczyszczanie miasta, 
odbudowano most im. Ks. Ponia- 
towskiego przez Wisłę, wysadzony 
przez armję rosyjską podczas opu- 
szczania , Warszawy, założono Mu- 
zeum Narodowe, które, dzięki 
ofiarności publicznej i zakupom, 


stało się już dzisiaj jedną z naj- 
większych i najwspanialszych ko- 
lekcyj w Polsce, zbudowano nowe 
rzeźnie i opracowano szczegółowe 
projekty wielkiej rzeźni centralnej 
i t. p. Już ten krótki, pobieżny 
przegląd dowodzi, że praca samo- 
rządu w tym niedługim okresie cza- 
su była bardzo energiczna i bar- 
dzo owocna. 


W chwili obecnej Zarząd miasta 
postawił dwie zwłaszcza sprawy 
na pierwszym planie swej działal- 
ności, obie niezmiernie pilne i do- 
niosłe, a mianowicie rozbudowę 
miasta i uporządkowanie przed- 
mieść, W okresie wojny nie budo- 
wano całkiem nowych domów, a 
wiele istniejących, skutkiem braku 


Inż. Zygmunt Słomiński, prez. m. И arszawy 
Fot. Jan Malarski 


remontu, uległo poważnemu znisz- 
czeniu. Klęskę mieszkaniową, i 
tak już dotkliwą, powiększyło jesz- 
cze to, że do Warszawy, jako do 
stolicy, napłynęły liczne rzesze no- 
wych mieszkańców, oraz że trzeba 
było dać pomieszczenie licznym 
urzędom centralnego rządu. W sy- 
tuacji obecnej podjęcie ruchu bu- 
dowlanego, które przyczyni się 
również do złagodzenia kwestji 
bezrobocia, stało się wprost palącą 
koniecznością. Rozumiejąc to, Za- 
rząd miasta przystępuje przy po- 
mocy pożyczek, otrzymanych od 
Państwa, do budowy tanich domów 
mieszkalnych. 


Akcja rozbudowy może nieba- 
wem znacznie się rozszerzyć, po- 
nieważ zainteresował się nią kapi- 
tał zagraniczny, ofiarując się udzie- 
lić miastu potrzebnych na ten cel 
kredytów. Prowadzona jednocze- 
śnie budowa domów dla bezdom- 
nych ma za zadanie przyjść z po- 
mocą najuboższej ludności. 


Niemniej pilne i konieczne jest 
uporządkowanie przedmieść War- 


szawy. W roku 1916 zostały włą- 
Warszawy okoliczne | 


czone do 
grunta i przedmieścia, dzięki cze- 
mu teren stolicy powiększył się z 
3.700 ha do 12.100 ha. Ale przed- 
mieścia te, całkowicie zaniedbane 
przez rosyjskiego gospodarza War- 
szawy, były zabudowane jaknaj- 
fatalniej, bezplanowo, były pozba- 
wione wszelkich urządzeń nowo- 
czesnych: wodociągów, kanalizacji, 
światła, bruków, urągały wprost 
najprymitywniejszym zasadom hi- 
śjeny. Niestety, Zarząd miasta, 
pochłonięty najpilniejszemi praca- 
mi, a równocześnie walczący z 
trudnościami  finansowemi, пісе 
mógł w pierwszych latach swej go- 
spodarki zająć się na szerszą ska- 
lẹ tą sprawą. Dopiero dzisiaj, 
wprowadziwszy gospodarkę komu- 
nalną na względnie normalne i 
uregulowane tory, podejmuje z ca- 
łą energją rozbudowę i sanację 
przedmieść, aby zapewnić im ko- 
rzyści narówni z  ponoszonemi 
przez nie obowiązkami względem 
miasta. 


Ale złym byłby gospodarzem, 
ktoby w natłoku spraw bieżących, 
choćby nawet bardzo pilnych, za- 
pominał o przyszłości. Nie może 
zapomnieć o nich i Samorząd War- 
szawy, zwłaszcza, że stolica Polski 
ma niezwykłe widoki przyszłego 
rozwoju, ponieważ jest niejako 
przez przyrodzone położenie de- 
sygnowana, by stać się najważniej- 
szym etapem na drodze, łączącej 
Zachód ze Wschodem. Aby spro- 
stać tym zadaniom, które ją czekać 
będą w przyszłości, Warszawa już 
dzisiaj, zgodnie z tem, wykreślać 
musi linje swego rozwoju. 


Fundamentem zamierzeń i prac 
w tym kierunku staje się ustalony 
już i szczegółowo opracowany plan 
regulacyjny miasta. Przewidziano 
w nim wszelakie rozwojowe możli- 
wości. Wytyczono więc podział 
dzielnicowy, obejmujący dzielnicę 
reprezentacyjną 2 śmachami Sejmu 
i Senatu, Ministerstw, Muzeów i t. 
d., dzielnicę naukową, mieszczącą 
wyższe uczelnie i zakłady pomoc- 
nicze, ulokowaną zdala od zgiełku 
wielkomiejskiego, wśród zieleni i 
parków, dzielnicę szpitalną — na 
krańcach miasta w miejscu najbar- 
dziej odpowiedniem pod względem 
klimatycznym, wreszcie zaprojek- 
towano dzielnicę wystawową, teren 
przyszłych pokazów krajowych czy 
międzynarodowych. 


Pomyślano о odpowiadającem 
interesom miasta rozwiązaniu pro- 
blemu kolejowych arteryj komuni- 
kacyjnych, przewidziano linję ko- 


lejek dojazdowych, łączących War- ў 
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szawę z bliską okolicą, rozpoczęto 
studja nad budową kolei podziem- 
nej „metra, która niebawem, 
wskutek zgęszczania się ruchu 
ulicznego, stanie się koniecznością, 
zaprojektowano nadwiślańskie bul- 
wary, wyznaczono miejsca przy- 
szłych portów rzecznych i lotnisk. 


Regulacja istniejących ulic i 
utworzenie nowych arteryj zapew- 
ni udogodnienia komunikacyjne: 
nowe mosty, przerzucone przez 
wstęgę Wisły, stworzą dogodniej- 
sze, niż obecnie, połączenie obo- 
brzeżnych części miasta, wreszcie 
szereg wielkich parków i ogrodów 
rozszerzy zbyt ciasne dzisiaj płuca 
Warszawy w stosunku mniejwięcej 


20%), do całej zajmowanej przez 
miasto przestrzeni. 

Plany przyszłej Warszawy są 
oparte na szczegółowych oblicze- 
niach, a realizacja ich jest niewąt- 
pliwie najzupełniej możliwa. Wzra- 
stającezaułanie zagranicznego kapi- 
tału do samorządu Warszawy, już 
dzisiaj przejawiające się w udzie- 
lonej przez kapitał amerykański 
pożyczce, zapewni — w razie bra- 
ku dostatecznych krajowych źró- 
deł pieniężnych — potrzebne środ- 
ki na urzeczywistnienie projektów, 
które stolicę Polski postawią na- 
równi z wielkiemi stolicami państw 
europejskich. 

Inż. Zygmunt Słomiński 


Prezydent m. st, Warszawy 


Bibljoteka Publiczna m. st. Warszawy 


Bibljoteka Publiczna w Warsza- 
wie, założona w r. 1907, nietylko 
przetrwała czasy zaboru i okupa- 
cji, lecz zdążyła w tym czasie po- 
większyć swój księgozbiór z 3.500 
tomów do 250.000 i jednocześnie 
w tym samym stopniu rozszerzyć 
zakres swojej działalności, bo gdy 
w roku założenia korzystało z niej 
40 — 50 osób dziennie, dziś liczba 
ta wynosi około 400. 

Działalność Bibljoteki, która jest 
jedyną w kraju, zorganizowaną i 
prowadzoną według wzorów wiel- 
kich tego rodzaju instytucyj ame- 
rykańskich, nie ogranicza się do 
stolicy, lecz obejmuje kraj cały. 


Od r. 1918 w gmachu Bibljoteki i 
pod bezpośredniem kierownictwem 
jej personelu prowadzone są co- 
rocznie krótsze lub dłuższe (od 
jednomiesięcznych do rocznych) 
Тасһоме kursy bibljotekarskie, na 
które uczęszczają słuchacze z ca- 
łej Rzeczypospolitej. W niej rów- 
nież zaznajamiają się z nowocze- 
snemi urządzeniami technicznemi i 
metodami pracy zarówno słuchacze 
kursów, jak i inni bibljotekarze 
prowincjonalni. Personel Bibljoteki 
udziela rad i wskazówek ustnie i li- 
stownie wszystkim zgłaszającym się. 


Pomimo tego wszystkiego w 
ostatnich latach położenie mater- 
jalne Bibljoteki o tyle się pogor- 
szyło, że Komitet, nie mając inne- 
go wyjścia, zdecydował się zwo- 
łać nadzwyczajne Zgromadzenie 
członków Towarzystwa, na którem 
wystąpił z wnioskiem przekazania 
Bibljoteki wraz z całym jej ma- 
jątkiem gminie m. st. Warszawy. 
Po uchwaleniu tego wniosku przez 
powyższe Zgromadzenie i wybra- 
niu komisji likwidacyjnej z 5 człon- 


ków, przystąpiono do pertraktacyj 
z Miastem, których rezultatem by- 
ła uchwała Rady Miejskiej, za- 
mieszczona w „Dzienniku Zarządu 
m st. Warszawy” z dnia 10 lutego 
1928 r. następującej treści: „Przy- 
jąć przez miasto Bibljotekę Pu- 
bliczną w Warszawie wraz z całym 
jej majątkiem ruchomym i nieru- 
chomym i ze wszystkiemi ciążące- 
mi na niej zobowiązaniami, licząc 
od 1.1.1928 r.“ i „Zatwierdzić bud- 
żet wymienionej Bibljoteki na rok 
1928/1929 w dochodach 36.696 zł., 
w wydatkach 276.970 zł..." Dnia 
29 marca r. b. Rada Miejska 


uchwaliła: „Zorganizować Bibljo- 
tekę 


Publiczną w Warszawie na 


Gmach Bibljoteki przy ul. Koszykowej 
Fot. Marjan Fuks 
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zasadach jednostki autonomicznej, 
rządzącej się własnym statutem”. 

Na zasadzie powyższego 'statutu 
Organami Bibljotek Publicznej są: 
1) Komitet Zarządzający, który 
składa się z 6-ciu przedstawicieli 
Miasta, jednego — M. W. R.i O. P., 
po jednym — ze Związku Bibljote- 
karzy, Tow. Dziennikarzy i Litera- 
tów i Tow. Naukowego Warszaw- 
skiego, Dyrektora Bibljoteki oraz 
3-ch obywateli z pośród wybitnych 
działaczy na polu szerzenia nauki 
i oświaty; 

2) Dyrektor; 

3) Rada  Bibljoteczna, która 
składa się z Dyrektora, kierowni- 
ków poszczególnych ;działów Bi- 
bljoteki oraz zaproszonych, przez 
Magistrat na wniosek Dyrektora, 
rzeczoznawców w liczbie, nie prze- 
wyższającej 5-ciu. я 

Ponieważ definitywne przekaza- 
nie Miastu Bibljoteki z całym ma- 
jątkiem wymagać będzie dłuższego 
czasu ze względu na konieczność 
sporządzenia aktu notarjalnego i 
uzyskania zatwierdzenia tegoż ak- 
tu przez władze nadzorcze gminy, 
więc obie strony zgodziły się w 
dniu 19 kwietnia r. b. przekazać 
już obecnie Bibljotekę Publiczną z 
całym majątkiem w zawiadywanie 
Magistratu m. st. Warszawy. 

Do tej daty w ciągu przeszło 
20-tu lat główną troską wszystkich 
Komitetów i Dyrekcji Bibljoteki 
było zdobywanie środków mater- 
jalnych, które nigdy nie były do- 
stateczne. Po wojnie było jeszcze 
gorzej. O celowem kompletowa- 
niu księgozbioru, o prenumeracie 
pism obcych, o należytem ogrzewa- 
niu gmachu lub o regularńem wy- 
płacaniu więcej niż skromnych 
pensyj personelowi nie mogło być 
mowy. 

Obecnie, od daty 19 kwietnia r. 
b., która będzie punktem zwrotnym 
w dziejach Bibljoteki Publicznej, 
byt materjalny instytucji jest za- 
bezpieczony. I nietylko zabezpie- 
czony. Budżet miejski daje moż- 
ność normalnego rozwoju i rozsze- 
rzenia działalności instytucji. Do 
czasu wojny Bibljoteka Publiczna 
identyfikowała swe zadania z za- 
daniami  Bibljoteki Narodowej. 
Dziś, gdy warunki się zmieniły, 
gdy Bibljoteka Narodowa została 
powołana do życia dekretem Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, Bibljo- 
teka Publiczna ma inne zadania. 
Podstawą jej działalności winna 
być przedewszystkiem aktualność. 
Musi ona stać się instytucją żywą, 
utrzymującą stały kontakt z ży- 
ciem umysłowem i społecznem Za- 
chodu. Musi dostarczać czytelniko- 
wi najnowszej literatury ze wszyst- 


W sali głównej Bibljoteki gromadzą się codzień liczni czytelnicy 
Fot. Marjan Fuks 


kich tych dziedzin, które go mogą 
obchodzić. Musi szczególną uwa- 
бе zwrócić na te działy, których 
brak w innych bibljotekach stolicy. 
Nie mamy np. w Warszawie żad- 
nej bibljoteki z poważnym zbiorem 
książek z dziedziny pedagogiki, 
również nie posiada Warszawa czy- 
telni dzienników i tygodników pol- 
skich i obcych, dostępnej dla szer- 
szego ogółu i t. d. Te i tym podob- 
ne luki winna wypełnić Bibljoteka 
Publiczna i obecnie będzie mogła 
uczynić temu zadość. — Zwięk- 
szenie personelu pozwoli udostęp- 
nić korzystanie z czytelni od godz. 
9-ej rano do 10-ej wieczorem, bez 
przerwy. Obsługa czytelników bę- 
dzie sprawniejsza. Ponieważ ca- 
ły księgozbiór Bibljoteki składa się 


prawie wyłącznie z darów, wobec 
tego poza paru działami wszystkie 
inne nie stanowią systematycznej 
całości, są przypadkowym zbiorem 
książek, często bardzo nawet cen- 
nych, ale dla studjującego przed- 
stawiających małą wartość, Obec- 
nie i te braki można będzie stop- 
niowo wypełniać. Jednem słowem, 
fakt przejścia Bibljoteki Publicz- 
nej na własność Miasta daje jej 
możność dorównania, zarówno w 
organizacji technicznej, jak w me- 
todach pracy, wzorowym tego ro- 
dzaju instytucjom zachodnio-euro- 
pejskim i amerykańskim. Najwięk- 
szą z tego korzyść będą mieli czy- 
telnicy, dla których Bibljoteka zo- 
stała stworzoną. 

F. Czerwijowski 

Dyr. Bibljoteki Publicznej 


Najmłodsi obywatele Warszawy 


Najmłodsi obywatele Warszawy 
—- to wychowankowie stołecznych 
przedszkoli, utrzymywanych przez 
miasto w liczbie 57. Mógłby ktoś 
zarzucić, że określenie nie jest ści- 
słe, bo przed przedszkolami są je- 
szcze inne roczniki najmłodszego 
pokolenia: są niemowlęta - oseski, 
jednolatki z rodziny pełzaczy, dwu- 
letnie urwise, paroletnie enfants 
terribles i t. p. Jednakże wszyst- 
kie te kategorje to zawiązek, z 
którego dopiero kiedyś może — 
a jak twierdzi każda mamusia — 
napewno coś pożytecznego wyro- 
śnie (dlatego zapewne każdy taki 
gentleman czy lady nazywa się „po- 
сіесһа”). 

Najmłodszym obywatelem mia- 
sta jest naprawdę tylko ten, który 
rzeczywiście wkracza czynnie w 
życie społeczne, a takim jest nie- 


wątpliwie dopiero wychowanek 
przedszkola. To jest pierwsze ofi- 
cjalne zetknięcie się wchodzącego 
w świat obywatela z innemi równo- 
prawnemi jednostkami, pierwsze 
poddanie się rygorom, ściślej sfor- 
mułowanym, niż dotychczasowe ro- 
dzicielskie nakazy, z których bez 
wielkiej szkody wyłamywać się 
wolno „benjaminkowi”, to pierw- 
szy przymus uzgodnienia własnych 
zachcianek i upodobań z zachcian- 
kami i upodobaniami innych. Sło- 
wem, początek nauki obywatelstwa. 

Dobrze jest, że zarząd stolicy 
myśli o tem wychowaniu swych 
przyszłych obywateli. Zwłaszcza 
że myśli dobrze. Kto miał sposob- 
ność zapoznać się z działalnością 
warszawskich przedszkoli, musi wy- 
razić najszczersze uznanie. Oczywi- 
wiście żadna instytucja wycho- 


wawcza na świecie nie może porę- 
czyć, że wszyscy jej pupile staną 
się pożytecznymi członkami społe- 
czeństwa. Ale przedszkola war- 
szawskie dokładają istotnie wszel- 
kich starań, by dać swym wycho- 
wankom mocne podstawy przyszłe- 
бо życia, podstawy etyczne, spo- 
łeczne, narodowe i kulturalne. W 
zostosowaniu metod wychowaw- 
czych idą z duchem nowej pedago- 
giki i nietylko nie ustępują pod tym 
względem zagranicy, ale nieraz sta- 
ją się dla niej wzorem. Niejedno- 
krotnie stwierdzali to z gorącemi 
słowami uznania obcokrajowcy, 
zwiedzający nasze przedszkola, 
świadczy o tem również pochlebna 
ocena, jaką przedszkola Warszawy 
zdobywają na zagranicznych kon- 
gresach czy wystawach. 

Przyjrzyjmy się teraz 
przedszkola *). 

Dzień przedszkola rozpoczyna 
się o godz. 8-ej. Bardzo licznie 
schodzą się rozkoszne, sympatycz- 
ne, obiecujące młode osoby. Pobyt 
w przedszkolu rozpoczyna się t. 
z. „przeglądem czystości”, Dzieci 
zmieniają obuwie, w przedszkolu 
bowiem noszą bambosze, wkładają 
fartuszki, czeszą się, w razie po- 
trzeby myją się. Albowiem bez- 
względnie czyste musi być każde. 
Zamożność czy ubóstwo ubrania 
znika pod niwelizującym różnice 
toaletowe fartuszkiem, ale czy bied- 
ny czy bogaty musi być czysty! 
Wszystkie te czynności są wykony- 
wane samodzielnie — chociaż pod 
bacznem okiem wychowawczyni — 
jest to bowiem jedno z najpierw- 
szych i najlepszych ćwiczeń zręcz- 
ności i sprawności życiowej. 

Ale niekiedy, mimo najlepszej 
woli i chęci, to czy owo biedaczysko 
nie może sobie samo dać rady. To- 
warzysze, z polecenia wychowaw- 
czyni, spieszą mu najchętniej z po- 
mocą, co znów jest doskonałą me- 
todą wykształcenia w młodych 
umysłach pojęcia uspołecznienia. 

Nareszcie skończyła się szczę- 
śliwie toaleta. Zaczyna się pierwszy 
obowiązek. Część dzieci ma przy- 
dzielone dyżurne czynności. Nale- 
ży skontrolować porządek w salach, 
podlać rośliny w doniczkach, na- 
karmić ryby w akwarjum. Reszta 
dzieci oddaje się tymczasem do- 
wolnym zabawom. Ale młodym 
gentlemanom, czy młodym ladys, 
którzy „pracują, ani w myśli 
zazdrościć tamtym, bawiącym się. 
Przeciwnie, to im właśnie zazdrosz- 
czą tamci, pragnący, aby i na nich 
przyszła jaknajszybciej kolej speł- 


życiu 


*) Nakładem Komisji Opiek. Przedsz. pojawila się 
piękna serja kart z życia przedszkoli. 
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Praktyczna nauka 
gospodarstwa 
w zabawie 


Małe mamusie dbają o swe dzieci 


Fot. Photo-Plat 


niania obowiązku! 
lepsza i doskonalsza 
łecznego życia? 

Systematyczne zajęcia w przed- 
szkolu rozpoczynają się w porze 
letniej o godz. 9 i pół, w porze zi- 
mowej o godz. 10-ej. Wspólna mo- 
dlitwa, następnie pogadanka na te- 
mat, wzięty z otoczenia dziecka, 
dostosowany do pory roku, lub ćwi- 
czenia mowy, albo ćwiczenia ra- 
chunkowe, a dalej różnorodne zaję- 
cia, wszystko zaś przeplatane gra- 
mi ruchowemi, gimnastyką, specjal- 
nie dostosowaną dla dzieci, ożywio- 
ne śpiewem. To są już rygory, po- 
niekąd szkolne, ale nikt z najmłod- 
szych obywateli nie protestuje 
przeciwko nim, bowiem w tem 
umiejętnem zastosowaniu są one 
rozkoszną rozrywką, nie przymu- 
sem. 

O godzinie 11 i pół obiad. Trze- 
ba by naocznie zobaczyć tę napraw- 
dę wzruszającą scenę, aby docenić 
w pełni jej walory „Sami — sobie! 
Realizacja prawdziwie zrozumianej 
demokracji i najświetniejsza, jaką 
wymyśleć można, szkoła życia. Ma- 
leńkie dyżurne osoby z przedziwną 
powagą i zrozumieniem odpowie- 
dzialności spełniają swe obowiązki. 
Więc najpierw rozkładają na stole 
łyżki i serwetki (te ostatnie wedle 
znaczków wyszytych, indywidual- 
ne, dzięki czemu żadne z dzieci nie 
wyciera ust używaną już przez ko- 
goś innego serwetką, co niestety, 
przytrafia się tak często nawet w 
„pierwszorzędnych' naszych re- 
stauracjach). Potem drobne rączy- 
ny podają kolegom i koleżankom 
miseczki:z zupą. 

— Proszę — odzywa się piskli- 
wy głosik, brzmiący serdecznem 
życzeniem dobrego apetytu. 

— Dziękuję — odpowiada ob- 
służony przez dyżurnego, obsłużo- 
ny, który przeważnie w tym jedy- 
nym wypadku wolałby raczej sam 
obsługiwać, jako „ważna osoba”, 
niż być obsługiwanym. Znowu do- 
skonały fragment życiowej szkoły. 

Wychowawczyni czuwa z ubocza 
nad sposobem jedzenia. Z dyskret- 
nym taktem poucza, jak należy trzy- 
mać łyżkę, jak siedzieć przy stole. 
Dzieci od najwcześniejszej młodo- 
ści wdrażają się w zasady przyzwo- 
itości (niejeden nuworisz mógłby 
im tej nauki pozazdrościć). 

Po obiedzie pół godziny ciszy i 
spokoju, dzieci młodsze zwykle za- 
sypiają, leżąc na ławeczkach, lub 
na kocach, starsze, zachowując ci- 
szę, aby nie przeszkadzać śpiącym, 
gromadzą się-w jednej z sal, odda- 
jąc się dowolnej, ale spokojnej za- 
bawie. Potem znowu jakieś ćwicze- 
nie, robótki, śpiew. 

O godzinie 15-tej cała wesoła — 


Czy może być 
szkoła spo- 


bo naprawdę smutku niema tu ni- 
gdy — kompanja rozchodzi się do 
domów. Dzieci, których rodzice są 
jeszcze o tej porze zajęci pracą, po- 
zostają pod opieką specjalnie w 
tym celu zaangażowanych dozor- 
czyń. 

Tak wygląda dzień w przed- 
szkolu. 

Czy trzeba jeszcze mówić o wy- 
nikach tej metody wychowawczej? 
Czy trzeba dowodzić, że dzieci za- 
równo zamożniejszych, jak uboż- 
szych rodzin przygotowują się tu 
naprawdę do życia? Czy trzeba 
opiewać chwałę i zasługi przed- 
szkoli, utrzymywanych przez Ma- 
gistrat Warszawy? 


Kto raz miał sposobność bliżej 
przyjrzeć się temu problemowi, 
ten w całej pełni doceni jego zna- 
czenie. Niewątpliwie, można i 
trzeba zrobić jeszcze wiele w tym 
kierunku. Potrzebne są lepsze po- 
mieszczenia, potrzebne powiększe- 
nie liczby przedszkoli, przemeblo- 
wanie istniejących, utworzenie pla- 
суком do zabaw itd. itd. — o czem 
zresztą przemyśliwa podobno Za- 
rząd miasta. Ale organizacja obec- 
nych przedszkoli, ich metody pe- 
dagogiczne, są dziełem skończonem 
i wielkiem, którego nie powstydzi- 
my się przed najbardziej kultural- 
nym światem. 


St. S. 


M AGISTRACKIE UPIORY 


Od najwcześniejszej młodości 
stosunek mój do władzy, nazywa- 
nej Magistratem, był wątpliwy i 
nieco podejrzany; kiedy w mojem 
rodzinnem mieście dwóch urwipoł- 
ciów dziesięcioletnich judziło w so- 
bie ducha, aby się sobie wzajemnie 
dobrać do zębów. używali do tego 
wyrazów genjalnie wymyślnych, z 
których każdy leżał na lodzie czas 
długi, inaczej bowiem zatrułby po- 
wietrze. Kiedy jednak przeciwni- 
ka nic nie zdołało wytrącić z rów- 
nowagi, urwipołeć ciskał wtedy w 
niego bombą potwornie czemś na- 
ładowaną i krzyczał mu w obli- 
cze: „Ty magistrackie nasienie!“ 
Wtedy tamtego chwytał obłęd, a 
pożar obejmował mu głowę i wie- 
le młodzieńczych wylatywało zę- 
bów. 

Taka to była straszliwa moc te- 
go zaklęcia. 

Widać z tego, że już w niewin- 
nych sercach młodych Polaków 
czaiła się głucha nienawiść do tego 
wzniosłego urzędu, który zowią 
Magistratem. Jest to tem dziw- 
niejsze, że Magistrat w mojem ro- 
dzinnem mieście składał się z 
burmistrza, jednego strażnika jed- 
nego policjanta i jednej beczki do 
straszenia pożaru, bo do gaszenia 
nie wystarczało. Szlachetni ci lu- 
dzie, naznaczeni  dostojeństwem 
władzy, nic złego nikomu nie uczy- 
nili, a jednak ścigała ich cicha nie- 
chęć i wielkie lekceważenie chyba 
dlatego, że sprawowali rządy. To 
już jest w naszej bujnej krwi, że 
nie cierpimy tych, co rządzą, wi- 
docznie dlatego, że to oni rządzą, 
a nie my. 

Jako tako, choć cierpko, godzi- 
my się z wywyższaniem specjali- 
stów, bo minister rolnictwa musi 
się coś niecoś, choćby ze słyszenia, 
znać na rolnictwie, a minister skar- 

6 


bu, choć się zdarza, że pierwszy 
raz w życiu zobaczył grubszy bank- 
not, musi się znać na finansowych 
kalkulacjach. Tym i podobnym ła- 
skawie przebaczamy, choć każdy z 
nas, wedle własnego przekonania, 
potrafiłby to samo, jak ów szlach- 
cic idjota, co twierdził, że gdyby 
miał czas, to by napisał „Pana Ta- 
deusza'”, bo i on się zna na grzy- 
bach i na bigosie. Nikt jednak ni- 
gdy nie przebaczył i nie przebaczy 
dygnitarzowi bez specjalności, więc 
w pierwszym rzędzie burmistrzo- 
wi. Co to jest burmistrz? Bur- 
mistrz jest to taka nieszczęśli- 
wa osoba, którą najpierw wybiera- 
ją wśród oklasków, a potem wie- 
szają na niej wszystkie psy z mia- 
sta i z okolicy. Ale dlaczegóż tak 
czynią. na Jowisza? Przedewszyst- 
kiem dlatego, że się tak zawsze ro- 
bi, a następnie wskutek zawiedzio- 
nej nadziei, bo rzeczą takiego bur- 
mistrza są takie rządy, aby już nikt 
nie potrzebował płacić podatków, 
aby w całem mieście dzieci były 
zdrowe, aby nie chorowały konie, 
aby deszcz nie padał, aby nikt nie 
chorzał na niestrawność. Tak być 
powinno, a tymczasem рап bur- 
mistrz wciąż się tylko martwi, 
wiąże koniec z końcem, tłucze do- 
stojną głową o ściany ratusza i cią- 
gle jest zmartwiony. Czy potośmy 
бо wybierali i krzyczeli: niech 
żyje?.. A-majgorsze to jest to, że 
każdy nowy burgmester jest taki 
sam i żaden nie ziścił nadziei, 
deszcz pada, jak padał, ludzie 
umierają, domy się starzeją, a po- 
datki młodnieją. To też do końca 
świata nie będzie na nim dobrego 
burmistrza. Może jeden Napoleon 
byłby cokolwiek zdziałał na tem 
stanowisku i to tylko dlatego, że 
miał szczęście, ale i to niewiadomo. 
Dlatego też wolał zostać cesarzem, 
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niż burmistrzem, bo to dużo ła- 
twiej i nikt mu nie ma nic do gada- 
nia, 

W małem mieście wszystkiemu 
zawsze jest winien burmistrz, czy- 
li tak zwana „głowa miasta”, w 
wielkiem mieście upiorem, na wie- 
czyste męki skazanym, jest ciało, 
od głowy znacznie szersze i bar- 
dziej korpulentne: magistrat, Jest 
to władza, która posiada klucze 
miasta, w słusznem mniemaniu, że 
całe miasto jest to jeden kryminał, 
który należy trzymać pod kluczem. 
Na czele Magistratu stoi prezydent, 
osoba ważna i wspaniała, w której 
drzemie poczucie t. zw. suwerenne. 
Słusznie też powiedział prezydent 
Włocławka, kiedy zamordowano 
prezydenta Francji: „Czego ci 
anarchiści chcą od nas, prezyden- 
tów?" 

Najpotężniejszym prezydentem 
w Polsce jest prezydent każdego 
wielkiego miasta w Małopolsce, bo 
ma karabelę, w której mieszka gro- 
za, a kiedy trzaśnie karabelą i kie- 
dy iskry z niej polecą, drżą miesz- 
czanie. Nosi on kontusz i dlatego 
wieje od niego odor dignitatis, bo 
naftalinę czuć na milę, Jest to po- 
stać piękna i szanowna i dlatego 
mało kto się waży wyłazić z py- 
skiem na magistrat. W gorszem na- 


tomiast położeniu są prezydenci 
bez szabli, bo wtedy każda koza 
włazi na bezbronne drzewo. 

Władza miejska w Warszawie 
jest ciałem potężnem, tak potęż- 
nem, że na własną rękę przyjmo- 
wało króla Amannullaha. Nie dzi- 
wota przeto, że podobna potencja 
budzi zawiści i gniewy i każdy by 
ją pragnął doprowadzić do odwrot- 
nego stanu potencji, z tem jest tyl- 
ko niejaka trudność, że nie można 
jednem rozwarciem paszczy prze- 
kleństwa połknąć coś dwudziestu 
dygnitarzy władających Warsza- 
wą wraz z Czerniakowem, więc się 
ich zbija w kupę i klnie w spotwa- 
rzonym skrócie: Magistrat. 

Ha! ha! Tu go mamy! W czystej, 
jak łza, młodości nie rozumiałem 
całej potwornej treści przezwiska: 
ty magistrackie nasienie! ale teraz 
już rozumiem. Każdy Magistrat 
jest wrogiem ludu, podstępnym 
szatanem, zdziercą _ straszliwym, 
krew pijącym. Na Sądzie Osta- 
tecznym, gdzie nie będzie szachraj- 
stwa, jasno się to pokaże, bo na są- 
dzie ludzkim nikt jeszcze nigdy z 
Magistratem nie wygrał. To też 
każdy obywatel ponurym wzro- 
kiem na magistracką spogląda wie- 
żę i wszystkie swoje boleści, żale i 
zgryzoty zwala na ten Magistrat 
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nieszczęsny, uważając go w dobrej 
duszy za źródło wszystkich nie- 
szczęść. І kiedy szukam na prze- 
strzeni dziejów bohatera ponurego, 
z którym by można porównać Ma- 
gistrat, widzę jednego tylko: onego 
Fiamana, nieszczęśnika, którego sro- 
dzepobito. Każdy prezydent Warsza- 
wy powinien, dynastów naśladując, 
przybierać po obiorze imię państwo- 
we i pisać się: Haman I, Hamian 
XII, Haman XXV. Cokolwiek bo- 
wiem i gdziekolwiek się stanie, ten- 
ci Haman jest winien, Wszystkie 
notatki w prasie o Magistracie koń- 
czą się od niepamiętnych czasów 
sakramentalnym dodatkiem: „Bez 
komentarzy!”, co oznacza, że szko- 
da słów, bo i tak to nic nie pomoże, 
kiedy się ma do czynienia z nało- 
gowcem i manjackim recydywistą. 
Kiedy zaś niewiadomy jest wino- 
wajca, można z zamkniętemi oczy- 
ma krzyknąć, że winien jest Magi- 
strat, a on niech udowadnia, „że 
nie jest wielbłądem '. 

I ja, jak wszyscy inni, czuję głu- 
chą, po przodkach odziedziczoną 
nienawiść do tego urzędu. Nie mam 
do tego głębszego powodu, ale in- 
ni za to mają powody potężne i 
wyborne. Jeden mój przyjaciel 
spóźniłsięna pociąg, oszukany przez 
zegar na ratuszowej wieży; poka- 
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Dom-Kula na wystawie „Techniczne miasto" w Dreźnie 


zało się, że ciekawa wrona usiadła 
na wskazówce i wstrzymała bieg 
czasu. Przyjaciel mój przysiągł 
Magistratowi nienawiść i słusznie! 
Wrona siada na zegarze, bo jest to 
złośliwy ptak, ale gdzież, u djabła, 
był wtedy prezydent, co robił, cze- 
mu nie zapobiegł skandalowi, cze- 
mu naraził obywatela na nieprzy- 
jemność! 

Czytałem onegdaj, że jakiś zwar- 
jowany wałach, życie sobie uprzy- 
krzywszy, porwał uprząż i skoczył 
do Wisły, przepłynął ją wpraw- 
dzie, lecz omal nie utonął. Jeśli ten 
dziwny wypadek rozważyć z punktu 
ogólnego mniemania, należy jak- 
najostrzej zainterpelować Magi- 
strat i pana prezydenta miasta, dla- 
czego na brzegach Wisły niema 
urządzeń, zabezpieczających nasze 
ukochane zwierzęta? Nad tramwa- 
jami to się pilnie czuwa, bo dają 
dochody, a ty biedny koniu, pozba- 
wiony opieki magistrackich samo- 
lubów, omal nie utonąłeś w srebr- 
nej Wisełce? Zdawałoby się, że 
istnieje w Magistracie jakiś urząd 
weterynarji, który powinien chyba 
znać psychologję zwierząt i mógł 
przewidzieć rozpaczliwy czyn bied- 
nego konia z praskiego brzegu? Ale 
na takie rzeczy ci panowie z Ratu- 
sza nie mają czasu!... 

Niedawno zawalił się magistra- 
cki dom, co słuszną i wielką wy- 
wołało wrzawę, byłaby ona jednak 
sroższa jeszcze, śdyby ludzie znali 
całą prawdę, bo tylko niektórzy 
szepcą sobie na ucho, że widywano 
czasami jednego z wiceprezyden- 
tów, który w niewiadomym celu 


podbierał cegły z fundamentów. 
Cóż dziwnego, że potem dom się 
wali na łeb i ścianę? 

Są to sprawy niejasne i tajemni- 
cze. A dlaczegóż to nie podano 
do ogólnej wiadomości, co sobie 
szeptali panowie: król Afganistanu 
i prezydent Słomiński na warszaw- 
skim ratuszu? Nie zniesiemy za- 
kulisowych intryg, bo płacimy po- 
datki i pragniemy wiedzieć, co jest 
na tem prawdy, że Haman XXI z 
domu Słomiński chciał wschodnie- 
mu władcy oddać Nalewki? 

Zresztą, czy w wielkich,czy ma- 
łych sprawach Magistrat gra nie- 
jasną rolę; asfaltem wykłada bruki 
tylko w śródmieściu w nierozumnej 
nienawiści do dorożkarskich koni, 
aby się pozbyć dzielnej konkuren- 
cji dla swoich autobusów; czemuż 
to jednak, mając miljardy do roz- 
porządzenia, nie oczyści wody w 
Wiśle, która jest brudno-szara? 
Możnaby tak bez końca pytać i ni- 
gdy nie doczekać się odpowiedzi. 

Wiemy jednak, kto nam zatruwa 
życie. Ja płacę magistrackie po- 
datki i zaciskam zęby, ale są lu- 
dzie, którzy nie mogą ukryć swego 
rozdrażnienia, dzieją się bowiem 
sprawy nie do pojęcia. To, że Ma- 
gistrat jest winien, kiedy pada 
deszcz, to rozumiem; to, że Magi- 
strat winien, kiedy komu zdechł 
pies, to jest jasne. Ale kiedy nie- 
dawno jedna panienka miała dziec- 
ko i kiedy wszyscy orzekli ze zło- 
śliwym uśmiechem, że i temu Ma- 
gistrat jest winien, to jest już za- 
stanawiające ...... 

Kornel Makuszyński 
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Nauka oszczędności 


Marzeniem przedwojennego obywatela 
było niemal zawsze zebranie sobie kapita- 
liku na czarną godzinę, na przeżycie do- 
brze zasłużonej starości, Wojenne, a 
zwłaszcza powojenne czasy odmieniły ten 
światopogląd, Ponawiająca się raz po raz 
dewaluacja pieniądza zabiła zmysł 
oszczędnościowy w szerokich kołach spo- 
łeczeństwa. | chociaż później złoty zdo- 
był solidne podstawy, — niestety, świado- 
mość ta za słabo przenikła do umysłów 
szerokiego ogółu. 


Jeżeli nawet przed wojną wskazanem 
było uczyć oszczędności młode pokolenie, 
nakaz ten staje się dzisiaj stokroć po- 
trzebniejszy. І wszystko, co zdąża ku 
osiągnięciu lub popieraniu tego celu, po- 
witać trzeba z największem uznaniem, 
Trzeba znów uczyć od nowa, że oszczę- 
dzanie zapewnia tylko zyski, nigdy straty, 
Tizeba uczyć i starszych i młodszych. 
Zwłaszcza młodszych, bowiem problem 
przyszłości kraju zależy niemal wyłącznie 
od młodego pokolenia. 


Z uznaniem podnieść trzeba, że tą wła- 
śnie drogą nauki oszczędności w stosunku 
do młodego pokolenia poszła Kasa 
Oszczędności m. st, Warszawy . Rozwinę- 
ła ona energiczną propagandę w tym kie- 
runku niemal od początku swego istnie- 
nia  Przedsięwzięła tę obywatelską i 
społeczną akcję w zrozumieniu jej donio- 
słego znaczenia, nie bacząc na to, że 
akcja nie będzie się rentować i że raczej 
przyniesie straty, niż zyski, Straty insty- 
tucji, ale bezwzględnie zyski społeczeń- 
stwu. To był motyw, niewątpliwie ważki. 


W chwili obecnej Kasa ma przeszło 11,000 
kont uczniowskich. Suma wkładów jest na 
ogół niska i nawet przy największem roz- 
pięciu stopy procentowej, pobieranej od 
pożyczek, a płaconej za wkłady, zysk nie 
może pokryć nawet kosztów operacji. 
Kasa Oszczędności m, Warszawy nie bie- 
rze tego w rachubę. I słusznie! Tu nie 
chodzi o zysk dziesiątek, setek, czy ty- 
sięcy złotych. Chodzi o więcej: o przy- 
uczenie młodego pokolenia do oszczędno- 
ści, do magazynowania pieniądza na po- 
trzebę państwa i społeczeństwa. 


Wkłady są drobne, to prawda, Ale licz- 
ba wkładających zwiększa się poważnie 
z roku na rok. W 1926 było ich tylko 
2.470, w końcu 1927 r. liczba zwiększyła 
się do 7.569, dzisiaj już przekroczyła 
11.000, Innemi słowy: jedenaście tysięcy 
młodzieży warszawskiej nauczyło się 
oszczędności, To jest naprawdę „wielka 
rzecz" i tem Kasa może się pochlubić, cho- 
ciażby jeszcze z swej pracy wielkich zy- 
sków nie wyciągnęła. Akcji tej dopoma- 
gają liczni kierownicy szkół, Powinny 
zainteresować się nią i najszersze koła 
społeczeństwa. Bo to jest poważny i mą- 
dry krok ku przyszłości, 
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z POD ZNAKU Św. HUBERTA 


z 


rys. Kamil Mackiewic. 


„NA GŁUSZCA: 


Zwierciadło nocy — z głębi serca 


Zadziwiająca jest płodność fanta- 
zji twórczej Kazimiery Iłłakowi- 
czówny. W ciągu kilku miesięcy 
dała przedni zbiór poezji p. t. 
„Zwierciadło Nocy", a teraz mamy 
nową wiązankę p. t. „Z głębi ser- 
ca'. Utwory te zastanawiają róż- 
nojakością nastrojów, obfitością li- 
rycznego wzruszenia, sięgają w re- 
giony modlitwy, zasłuchania, kon- 
templacji. Który z współczesnych 
poetów młodszego pokolenia może 
się zmierzyć z nią skalą wzruszeń? 
Który bierze w siebie tak intensyw- 
nie troski narodowe i daje im wyraz 
poetycki? 

Iłłakowiczówna wrażliwość swo- 
ją odsłoniła całkowicie na działal- 
ność impulsów serca. Zawierzyła im 
siebie, Ten stan emocji, nie kontro- 
lowanych przez nakazy form przy- 
jętych, wytworzył specyficzny jej 
sposób wypowiedzeń artystycznych. 
Są one nierówne w plastyce słowa: 
niezawsze bowiem intymność może 
zastąpić artyzm. Zdarza się więc 
często, że obok klejnotów liryki 
spotykamy ledwie rudę. Gdy jed- 
nak rzuci na nas czar „opowieścią 
o moskiewskiem męczeństwie” lub 
„głosem w sprawie Litwy”, czuje- 
ту, iż słowo Iłłakowiczówny prze- 
rodziło się w tajemny szept na- 
szych serc, stało się spowiedzią 
wzruszeń nietylko jej wrażliwości, 
lecz ogółu polskiego. Czyż to nie 
pieśń naszych serc zwierza się przez 
jej strofę? 

„Nie chcemy z Litwą wojny, 
nie chcemy z Litwą zwady, 
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P. Roman Knoll ma objąć placówkę 


jakośmy dawniej siadali, 
zasiędziem i dziś do rady; 
jedna nas ziemia zrodziła, 
wszyscy krwią zbratani, 
uradzimy nowe pakta, 
wieczyste wierności trwanie". 


Poeci młodszej generacji nie dają 
wyrazu nastrojom trosk ogólnych. 
Bardzo rzadko spotkać można 
utwór o charakterze nie osobistym. 
Iłłakowiczówna z nastrojów ogól- 
nych potrafi uczynić własną, wzru- 
szeniową, osobistą, intymną treść. 
Jest w tem jej polot; w tem tkwi 
miara zasobów jej duszy. 

W zbiorze pt. „Zwierciadło No- 
су” udało się Iłłakowiczównie osią- 
śnąć innego rodzaju prześwietlenie. 
Przez głębię osobistego odczuwania 
własnej męczarni serca poruszyła 
strunami wrażliwości ludzkiej, ar- 
cyludzkiej. Jej doznania miłosne 
są spowiedzią każdego ludzkiego 
serca. Jakże piękny jest cykl 
utworów, zatytułowany „Błękitny 
kwiat"! Czyż nie czaruje „ofiara: 


„Na skrzydłach mojej tęsknoty gorącej 
twoja się dusza wydźwignie, 

twoja się żagiew rozpali, jak słońce 

gdy moje płomię wystygnie. 

Ja będę ziemią w męczarni oraną 

pod cud Twojego ogrodu... 

Z krwi mej serdecznej twe róże powstaną, 
wszystkie główkami do wschodu...“ 


Szeptem śpiewa o kochanku, co 
„srebrną nosi zbroję”, imienia jego 
nie powie, choćby ,,Торіопо ją, roz- 
ciągano na mękach, morzono gło- 


ZMIANY 
NA PLACÓWKACH 
DYPLOMATYCZNYCH 


Dr. Alfred Wysocki został zamiano- 


dem, rzucano w przepaście lodu", 
Wystarcza jednak słowo, mieniące 
się szkarłatem, krwawiące rubinem 
szczerości tych uczuć, by nie szukać 
imienia tego kochanka, Będzie on 
nosił tyle imion, ile czytelniczek 
wgłębi się w te wiersze subtelne i 
wzruszające. 

Iłłakowiczówna posiada w liryce 
swojej i strunę zupełnie niespo- 
tykaną. Rzadko kto ją potrąca. 
Przeważnie wydaje dźwięki dewo- 
cjonalnej, utartej melodji. Pod ге- ` 
ką autorki „Z głębi serca" brzmie- 
nie nabiera pełni i świeżości. Snadź 
modlitwy jej i kontemplacje są głę- 
boką potrzebą jej serca, skoro nie 
rczpływają się w zwykłą frazeo- 
обје różańców, lecz dają własny 
wyraz tym stanom duszy, Iako- 
wiczówna napisała nawet wiersz na 
cześć Matki Boskiej Częstochow- 
skiej, Trzeba podziwiać jej odwa- 
бе! Czego poeta może dodać do 
wzruszeń tradycyjnych, do czci 
utrwalonej dla Królowej Korony 
Polskiej? Iłłakowiczówna i w tych 
uczuciach zapragnęła być tłomacz- 
ką zbiorowego, polskiego serca. 

Obecnie wydany zbiór „Z Głębi 
serca' jest wiązanką jej utworów 
poetyckich nietylko nowych. Znaj- 
dujemy w nim i wiersze z przed lat 
dziewięciu, gdy byliśmy w „Domu 
Мемо". 

Poezje jej są trwałym dorobkiem 
młodszego pokolenia naszych arty- 
stów słowa. Skalą wzruszeń mogą 


się mierzyć z jaknajdalej idącemi 
wymaganiami. Miłośnicy naszej po- 
ezji powitają itak „Zwierciadło No- 
су" jak i „Z głębi serc" z radością. 


Eustachy Czekalski 


Р. Stefan Przeździecki reprezentować 


wany sek. stanu w Min. Spr. Zagr. 
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przedstawicielstwa polsk. w Berlinie 


będzie Polskę w Rzymie Fot. Marjan Fuks 


4 


1-з24 nagrodę w konkursie 
Min. Oświaty na popiersia 
wybitnych polaków zdobyła 
rzeżba A. Żurakowskiego 
(biust gen. Sowińskiego) 


Komisja polsko-litewska pod 


КҮРАЛЫ ONV NT "POL SKIE J 


odanienicczeia IR 
TIETEN 


W Budapeszcie otwarto wystawę 
Sztuki Polskiej,zorganizowaną przez 
Tow. Szerzenia Sztuki Polskiej 
wśród obcych. 
x — Regent Admirał Horthy. 
xx — Poseł Rzeczyposp. Polskiej 
w Budapeszcie p. Michałowski. 


Cudowny obraz Matki Boskiej Но- 

dyszewskiej, odzyskany z Rosji,prze- 

kazał Prezydent Rzeczp. delegacji 
m. Hodyszewa. 


ekonomicznemi, komuntkacyjnemi i tranzytu. 
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przewodnictwem pp. Zauniusa i Szumlakowskiego obradowała w gmachu Prezydjum Rady Ministrów w Warszawie nad sprawami 


Na dzień spółdzielczości 


Polska jest krajem dotkliwie 
cierpiącym na niedorozwój przed- 
siębiorczości gospodarczej w sto- 
sunku do swych wielkich możliwo- 
ści i wielkich potrzeb. Aktywność 
kapitału prywatnego jest w Polsce 
wyjątkowo słaba; zresztą, powodu- 
jąc się, jak zawsze i wszędzie, wi- 
dokami zysków konjunkturowych, 
rozchodzi się ona zbyt często z za- 
sadniczą linją interesów kraju. Sa- 
modzielna zaś aktywność na polu 
$ospadarczem państwa, samorzą- 
dów i innych czynników publicz- 
nych ma swoje ciasne granice, prze- 
kroczenie których grozi klęską 
przerostu biurokratyzmu. 

W tych. warunkach szczególną 
posiada wartość twórcza i pozytyw- 
na zaradność samego zainteresowa- 
nego społeczeństwa, wyrażająca się 
w różnorodnych formach spółdziel- 
czości, która pokrywa kraj nasz gę- 
stą siecią placówek gospodarczych, 
zainteresowanych nie w osiąganiu 
zysków, lecz w zaspakajaniu po- 
trzeb. 

1 stycznia mieliśmy w Polsce 
15.729 spółdzielni, które według 
rodzaju ich działalności dzieliły się 
w sposób następujący: 


a) kredytowe 5.803 
b) spożywców 3.796 
c) różnorodne rolnicze 3.040 
4) mieszkaniowe 601 
e) wytwórcze i pracy. . . 80 
f) innych rodzajów i mie- 

szane 2.401 


Wszystkie te spółdzielnie zrze- 
szają rażem około 2 i pół miljonów 
rodzin, czyli, licząc na rodzinę 
przeciętnie po 4 osoby, mniej - wię- 
cej 10 miljonów osób, a więc trze- 
cią część ludności państwa. 


W pierwszą niedzielę czerwco- 
wą bież, r. spółdzielczość polska 
będzie obchodziła po raz czwarty 
swoje doroczne święto, które w wie- 
lu już miejscowościach stało się 
jedną z największych uroczystości 
lokalnych. 

Poszczególne rodzaje spółdziel- 
czości dokonają tutaj przeglądu sił 
swoich. Pragnąłbym zwrócić uwa- 
бе na jeden, prawie wcale w Polsce 
nieznany i nieumiejętnie przeważ- 
nie stosowany: na kooperację pra- 
cy i wytwórczości. 

Spółdzielnie wytwórcze i pra- 
cy, są to stowarzyszenia, które się 
podejmują prowadzenia siłami swo- 
ich członków  autoadministrowa- 
nych robót. Spółdzielnie wytwór- 
cze prowadzą na własny rachunek 
całkowite przedsiębiorstwa, a więc 


zakup surowca, produkcję i zbyt 
jej na wolnym rynku. Spółdzielnie 
pracy są znacznie prostsze i ogra- 
niczają się do wykonywania posług 
czy robót, przyczem produkt pracy 
do nich nie należy, Stowarzysze- 
nie krawieckie, produkujące we 
własnym warsztacie z własnych 
niaterjałów ubrania i sprzedające 
je we własnym sklepie, — będzie 
czystym typem kooperatywy wy- 
twórczej. Natomiast stowarzysze- 
nie takich samych krawców, jeśli 
prowadzi roboty w administrowa- 
nym przez się lecz należącym do 
intendentury wojskowej warsztacie 
i produkuje dla wojska ubrania z 
dostarczonych materjałów, pobie- 
rając wynagrodzenie tylko za wy- 
konaną robotę, — będzie czystym 
typem kooperatywy pracy. Pomię- 
dzy obu typami istnieje, oczywiście, 
wielka różnorodność form przej- 
ściowych. 

Gdy wszystkie inne rodzaje spół- 
dzielczości mogą rozwijać się sa- 
modzielnie, opierając się jedynie 
na solidarności swych stowarzyszo- 
nych, dla zdrowej egzystencji ko- 
operatyw pracy i wytwórczych ta 
wewnętrzna solidarność członkow- 
ska sama jedna już nie wystarcza. 
Konieczny jest jeszcze jeden waru- 
nek podstawowy: solidarny stały 
kontakt z masowymi odbiorcami tej 
pracy czy produkcji. Dopiero taki 
kontakt zapewnia kooperatywom 
omawianego rodzaju ciągłość za- 
trudnienia i wyzwala je od zniepra- 
wiających wpływów atmosfery 
walki konkurencyjnej oraz ryzyka 
i zysków konjunkturowych. Jeśli 
zaś idzie o spółdzielnie wytwórcze, 
z kontaktu takiego uzyskują one 
poparcie finansowe w formie zali- 
czek inwestycyjnych i t. p. 

Takimi masowymi odbiorcami 
pracy omawianych spółdzielni mo- 
ба być przedewszystkiem państwo, 
samorządy, inne instytucje publicz- 
ne oraz różnorodne zrzeszenia spo- 
żywców. Od wszystkich tych insty- 
tucyj, jak to stale widzimy, samo 
życie domaga się ciągle rozszerza- 
nia ich aktywności gospodarczej, 
czego jednak one nie mogą podej- 
mować samodzielnie pod groźbą 
przerostu biurokratyzmu. Dla nich 
więc możność oparcia się na ko- 
operatywach pracy i wytwórczych 
jest zarazem możnością tak ko- 
niecznego rozszerzania aktywności 
z uniknięciem wskazanej wyżej 
przeszkody. 


ж 

Doświadczenie szeregu krajów, а 

przedewszystkiem niezmiernie bo- 
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gate i wszechstronne doświadczenie 
włoskie, gdzie współpraca instytu- 
cyj państwowych, samorządowych 
i społecznych ze spółdzielniami 
pracy i wytwórczemi znajduje od 
lat przeszło czterdziestu szerokie 
zastosowanie, dowodzi wymownie i 
niezbicie, że współpraca taka, wła- 
ściwie ułożona, daje obustronnie 
korzyści wprost niezastąpione. 

W roku 1915, gdy Włochy przy- 
stępowały do wojny, włoskie ko- 
operatywy pracy i wytwórcze zrze- 
szały już znacznie więcej ponad 
300.000 członków. Zorganizowane 
w konsorcja prowincjonalne i dziel- 
nicowe podejmowały one i wyko- 
nywały z powodzeniem najtrudniej- 
sze i największe roboty w różnych 
dziedzinach pracy a przedewszyst- 
kiem w ruchu budowlanym, w bu- 
dowie dróg, kanałów, meljoracjach 
ziemnych oraz w najrozmaitszych 
gałęziach przemysłu, nie wyłącza- 
jąc rolnictwa. 

W czasie wojny państwo coraz 
chętniej i w coraz szerszym zakre- 
siekorzystało zusług kooperacji pra- 
cy i wytwórczej: 1) kooperatywy te 
wprowadzają warstwę robotniczą, 
jako pozytywno-twórczy i wysoce 
wartościowy współczynnik do na- 
rodowego procesu zdrowej rozbu- 
dowy życia gospodarczego; 2) usu- 
wają z procesu produkcji zysk po- 
średnika - przedsiębiorcy; 3) sprzy- 
јаја intelektualnemu rozwojowi 
robotnika, nadając jego umysło- 
wości kierunek pozytywno-prak- 
tyczny; 4) sprzyjają umoralnieniu 
stosunku robotnika do pracy, przy- 
czyniając się do jakościowego oraz 
ilościowego podniesienia jej wydaj- 
ności, 5) dają podstawę do har- 
monijnego, zgodnego z duchem cza- 
su układania się stosunków osobi- 
stych pomiędzy kierownikami a wy- 
konawcami; 6) wprowadzając sy- 
stem federalistycznej autoadmini- 
stracji, таја szeroką możność 
uproszczeń i wogóle udoskonaleń w 
dziedzinie administracji pracy; 7) 
podczas gdy przedsiębiorstwa, po- 
sługujące się pracą najemną, chęt- 
nie oszczędzają na inwestycjach 
technicznych kosztem robocizny, 
spółdzielnie te, zainteresowane w 
jak największej dochodowości pra- 
cy robotniczej, nie szczędzą najda- 
lej posuniętych ofiar, aby podnosić 
technikę swych robót do coraz wyż- 
szego poziomu. 

Gdy rozejrzymy się po naszych 
polskich warunkach i stosunkach, 
będziemy musieli przyznać, że oma- 
wiany rodzaj spółdzielczości może 
i powinien znaleźć w naszym kraju 
szerokie i wdzięczne pole zastoso- 


wania. 
Jan Wolski 


Z teki literackiej głośnej polskiej sportsmanki 


Utwory poetyckie p. Haliny Konopackiej 


To ty jesteś ta druga?—Ty byłaś zamknięta 

И/ ramion jego drapieżnym а miękkim uścisku? 
I ty pamiętasz wszystko — to, co ja pamiętam, 
Przy twojem serce tamto — także biło blisko? 


ZAZDROŚĆ 


Podnieś swój profil czysty. Jakże nienawidzę — 
Oczu ciemnych, jak moje,i pięknych, jak moje! 
A przecież przez ich szkliwo jak odbite widzę 
Moje własne nadzieje, grzechy, niepokoje. 


Podejdź bliżej, obejmij. Ма wargi, co bolą, 
Zazdrością, jak czerwonem spieczone żelazem — 
Połóż swe usta świeże. I nad słodką dolą, 
Nad dolą naszą gorzką zapłaczemy razem 


Zapaliło się światło i zgasło 
I znów pali się w oknie wy- 
Jak hasło [soko 


Czekania. 


W odgłosie bezsennych kro- m 
Wałęsa się, słania, [ków 


Jak cień wierny przy boku 
Niepokój. 


Po schodach zbiegł na dół — i słucha: 


Pijacka gdzieś po nocy rozmowa, 


Strzępy krzyku, na wiatru podmuchach, 
Woda w rynnach chrobocze miarowo... 


Niema nic. 

Zimno. Bierze dreszcz. 
Ostatni przechodzeń znikł. 
Ulica pusta, 

Nie idzie nikt. 

Wiatr ustał, 

Zegar godziny wydzwania, 
Siąpi deszcz — 

Dosyć czekania. 


A może tam czyjeś usta 
Wyrok wydały? 


Trzasnęły cicho dizwi, 
Cień własny u powały 
Słania się, drży, 

Że Twoje usta? 

Że Ty? 

O, Boże! 


Ach nie, nie, nie, 
Wczoraj takie jest bliskie, bliskie 


NIEPOKÓJ 


H. Konopacka 


rys. Wacław Piotrowski 


Myśli moje są z Tobą wszy: 
[stkie, wszystkie! 
Nie. 


A może... 


I znów, i znów, i znów 

To u okien, to wysoko pod stropem 
Jak oślepły się bije nietoperz 
Bez sił, bez myśli, bez tchu, 

I wzdłuż i wpoprzek przez pokój, 
To tam, to tam, — to łu 

Mój niepokój, 

Niepokój... 


Zegar godziny odlicza, — 
Wozy gdzieś jadą, — 
Tak blado 

Płomień się chwieje, 
Koguty krzyczą, — 


Już dnieje? 


O nie chcę dnia! 
Boję się, boję 
Luazkiego wzroku! 
Jakże ukryję 
Nieszczęście moje, 


: Mój wstyd, 


Mój niepokój, 
Niepokój! 
Niepokój !! 


Świt. 


1 znów cicho wybiega — i czeka, 
Ranek szary się blado przeciera 
I powoli jakaś prawda daleka — 


[umiera. — 


ŻA PORO D 


W awe wszystko to już było, 
wszystko się powtarza, tylko 
koło rozpędowe życia obraca się 
nierównie szybciej. Cechą epoki 
jest coraz niecierpliwsze pragnie- 
nie i wzmaganie się pośpiechu. 
Nikt nie chce czekać: wszyscy wo- 
łają: — Prędzej! Prędzej! Młodzi 
spychają starych, by zająć ich sta- 
nowiska. Zawsze tak bywało. Lecz 
teraz młodość trwa krótko, niczem 
kwitnięcie bzów lub kasztanów, bo 
wnet zjawiają się jeszcze młod- 
si, dla których starzy już wcale nie 
istnieją, a którzy walkę wypowia- 
dają bezpośrednim poprzednikom, 
tym, którzy się jeszcze za młodych 
uważają. Jakże niedawno му- 
powiadał wojnę pisarzom starsze- 
бо pokolenia „Skamander“! Dziś 
„skamandrytom'* dobierają się do 
skóry „Wiek ХХ”, „Kwadryga”. 
Tak kiedyś w gajach pomarańczo- 
wych, otaczających Valencję, wi- 
działem obok drzew pokrytych 
dojrzewającym owocem, inne, ob- 
sypane kwiatem... 

Najmłodsi zawsze znajdują su- 
kurs w wiecznych niezadowoleń- 
cach, którzy pragną burzyć stary 
świat, by nowy, bliżej nie określony 
ład wprowadzać, odnawiać litera- 
turę, sztukę, teatr. Największy 
urodzaj mamy zawsze na refor- 
matorów teatru. Czasem odezwie 
się ponury głos Kassandry. Oto 
jak pisze jeden z najoryginalniej- 
szych talentów współczesnych, St. 
Ign. Witkiewicz, w „Wieku XX“: 

— „Ogólnie twierdzą, iż sztuka 
musi w dalszym rozwoju społecz- 
nym zaniknąć, na tle zaniku same- 
бо poczucia osobowości i związa- 
nych z niem uczuć metafizycznych. 
Będzie to wynikiem ogólnej mecha- 
nizacji i szarzyzny. Malarstwo 1 
poezja już giną w ostatecznym roz- 
paczliwym wybuchu, Nawracanie 
do rzeczy dawnych, odrodzenie re- 
alizmu i hyperrealizmu nie jest no- 
wą drogą dla sztuki, tylko sympto- 
mem konania. Teatr nie stworzył 
swoich form równoważnych w sto- 
sunku do czysto formalnej twór- 
czości w innych odłamach sztuki i 
prawdopodobnie ich nie stworzy, 
— zaniknie powoli bez chwały, 
zamrze w ogólnym chaosie niepo- 
гохитіей", 

Cóż za straszne, rozpaczliwe 
przepowiednie! Ludzkość wypruta 
z wszelkich ideałów piękna, spro- 
wadzona do poziomu bezdusznej 
masy mechanicznych kukieł, wy- 
konywujących pewne z góry okre- 
ślone czynności! Ostateczna za- 


а 


бада człowieczeństwa! Kula ziem- 
ska zamieniona w jedną olbrzymią, 
posępną fabrykę, raczej w jedno 
beznadziejne więzienie! Zaiste, 
tylko wielka, nieziszczona tęsknota 
za światlejszem jutrem mogła wy- 
wołać taki wybuch goryczyizniechę- 
cenia! А samo istnienie takich 
wielkich tęsknot świadczy: o nie- 
wyzwolonych siłach duszy ludz- 
kiej. Tyle razy nam już zapowia- 
dano koniec świata, tymczasem 
zmierza on nieustannie ku swym 
dalekim celom, równie umysłowi 
ludzkiemu nieznany, jak niezba- 
danym i nieodgadniętym jest jego 
prapoczątek. Zaburzenia, wywołane 
przez kataklizmy wojenne i przez 
raptowne przyśpieszenie procesu 
demokratyzacji, nie usprawiedli- 
wiają tych okropnych proroctw. 
Ludzkość dąży do równomierniej- 
szego, sprawiedliwszego rozdziału 
dóbr ziemskich. Czyż to nie jest 
objaw naturalny? Wśród gwałtow- 
nych zmagań społecznych literatu- 
ra i sztuka muszą schodzić na dru- 
бі plan; na plan pierwszy występu- 
je wiedza praktyczna, udoskonale- 


nia techniczne, — osławiona me- 
chanizacja życia. Lecz to jest 
okres przejściowy, literatura i 


sztuka muszą wrócić do swoich 
praw, bo dusza ludzka i umysł 
ludzki nie mogą obyć się bez tych 
wzruszeń, jakie daje zetknięcie się 
z Pięknem. Tylko że nie każde 
Piękno jest dostępne dla każdego 
umysłu, dla każdej duszy... Róż- 
niczkowanie potrzeb i realizacji 
istnieć będzie zawsze. 

Tej prawdy nie chcą przyjąć 
szlachetni zapaleńcy i stąd wynika 
nieskończony łańcuch nieporozu- 
mień. 

Przechodząc do spraw teatru, 
Witkiewicz trafnie mówi, że 
obok teatrów realistycznych po- 
winny istnieć teatry czysto arty- 
styczne (teatr dla teatru); teatry 
o mieszanym repertuarze i środ- 
kach działania są zgubą teatru wo- 
góle. Istotnie „zespół aktorów i 
reżyserów, który musi pracować 
со chwila w zupełnie heterogenicz- 
nych wymiarach, od płaskiej farsy 
do głębokich machin symbolicz- 
nych, od życiowych dramatów do 
rzeczy czysto artystycznych, do- 
prowadza do tego piekielnego ba- 
łaganu, w którym w żadnym z tych 
rodzajów nic naprawdę wielkiego 
powstać nie może". То są mądre 
słowa, wydaje mi się tylko nie- 
słusznem dla teatru symboliczno - 
poetyckiego monopolizować etykie- 


tę „czystego artyzmu". Czyż teatry 
realistyczne Antoine'a, Reinhardta 
lub Stanisławskiego nie zasługują 
na miano artystycznych? Czyż 
dobry dramat lub komedja reali- 
styczna nie są bardziej artystycz- 
ne, niż poroniony płód symboliz- 
mu? Świadczy to o prawdziwej 
kulturze, jeśli każdemu wysiłkowi 
twórczemu oddaje się sprawiedli- 
wość według zasługi. 

W tych interesujących dysku- 
sjach na tematy literatury, sztuki 
i teatru, prowadzonych przez na- 
szych reformatorów, uderza jedno: 
nie liczą się oni wcale z publiczno- 
ścią, t. |. z czytelnikiem książki, z 
amatorem - nabywcą dzieł агіу- 
stycznych, z widzem, który płaci 
za miejsce w teatrze. Pisarz, ar- 
tysta, czy kierownik teatru, liczący 
się z upodobaniami publiczności, 
wydaje się im cynicznym spekulan- 
tem, godnym głębokiej pogardy. 
Upierając się przy tej koncepcji, 
pisarz istotnie może wkońcu nie 
znaleźć czytelników, malarz lub 
rzeźbiarz — nabywców, teatr — wi- 
dzów. Wówczas zaś byłby to na- 
prawdę koniec literatury, sztuki i 
teatru. Powiedzmy dokładniej: 
pewnej literatury, pewnej sztuki i 
pewnego teatru. 


W „Echu Tygodnia" pp. Lucjan 
Andrć i Jerzy Hulewicz poru- 
szają zagadnienia, dotyczące żywo 
naszych stosunków literackich. P. 
Andrć zastanawia się nad nikłemi 
wynikami dotychczasowych usiło- 
wań, mających na celu wprowa- 
dzenie naszej literatury na wielkie 
rynki zagraniczne. Trudno zaprze- 
czyć, że akcja ta, prowadzona, jak 
dotąd, w sposób dość dyletancki, 
nie może się wykazać powodze- 
niem. P. Andrć szuka głębiej przy- 
czyn tego zawodu: dopatruje się 


бо w braku organizacji naszej pra- | 


cy literackiej, w zaniku życia lite- 
rackiego. 

Istotnie, rozbieżności polityczne 
z jednej strony, z drugiej — nie- 
snaski osobiste, powstałe przewa- 
żnie na gruncie ciężkiej walki o 
byt i wypływających stąd zawiści, 
nurtują nasze życie literackie, 
przesiąkają je zatrutą atmosferą 
wzajemnej nieufności i niechęci, 
które w pewnych zsyndykatowa- 
nych grupach wyładowywują się 
planową i napastliwą złośliwością. 
Panoszy się klikowe reklamiarstwo, 
handlowa wymiana przysług, nie 
mająca nic wspólnego z poczuciem 
uczciwego koleżeństwa. 

Jerzy Hulewicz nie szczędzi 
gorzkich słów krytyce. Wyrzuca 
jej, że źle spełnia swą rolę pośred- 


WYSTAWA ŁOWICKA 


W 


WARSZAWIE 


Stroje państwa młodych. 


Fot. Jan Wołyński 


Fragment wnętrza chaty łowickiej. 
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nika między twórcą a czytającym 
ogółem. Pisze: 

— „Czy krytyka polska nie ma na 
sumieniu ciężkich grzechów, popeł- 
nionych w stosunku do narodo- 
wej kultury? Czy nie powinna raz 
poczuć się pod batem i pręgierzem 
krytyki, aby nie była zawsze na 
wierzchu, lecz i nad sobą czuła ja- 
kąś kontrolę? Czy odzywający się 
sporadycznie bunt poetów i arty- 
stów nie powinien przemienić się w 
stałą krytykę krytyki?" 

Któż to pisze przeważnie spra- 
wozdania z książek na szpaltach 
naszych dzienników? Z jakiem 
lekceważeniem traktują redakto- 
rzy ten dział, tak ważny dla kultu- 
ry narodowej! Czy krytyk, urągli- 
wie traktujący twórcę, może być 
sam pozbawiony wszelkiego talen- 
tu pisarskiego? Czy  dyletantom 
literackim wolno jest ferować wy- 
roki? 


Krytyka krytyki! Już nieraz pi- 
saliśmy o jej nieodzownej potrze- 
bie. Ale przedewszystkiem należa- 
łoby wszczepić w nasze pisarstwo 
mocne przeświadczenie, że pomimo 
różnic programów, kierunków, ska- 
li talentów etc., istnieje wspólny 
interes, wiążący nas wszystkich: 
dobro, powaga i rozwój literatury 
polskiej, Praca literacka nie jest 
tylko rzemiosłem: jest wysoką mi- 
sją, i każdy pisarz, wielki i mały, 
winien mieć w tej misji udział, na 
każdym ciąży część odpowiedzialno- 
ści. Solidarność ta nie wyklucza dy- 
skusji, sporów i nawet walk o idee. 
Ze ścierania się opinji wyłania się 
światło prawdy. Lecz, jak słusznie 


stwierdza p. Andrć, rzeczowe pole- 
miki literackie stały się u nas rzad- 
kością, natomiast kwitnie osobiste 
zohydzanie się i poniżanie. Dopóki 
nie nauczymy się szanować wza- 
jemnie, nie możemy pretendować 
do tego autorytetu moralnego w 
narodzie, jaki się pisarstwu polskie- 


mu należy. Аа 


Z literatury amerykańskiej 


Chains (Łańcuchy) by Theodore Drei- 
ser. 


W literaturze — tak powiedział dow- 
cipny Francuz — dozwolone są wszyst- 
kie style — sauf le style ennuyeux. Po- 


lecz niezawsze tra- 
bardziej 


wiedzenie zabawne 
fne, bo trudno o nudniejszy, 
chropowaty, wiecznie ze składnią w woj- 
nie będący styl, niż jednego z najbar- 
dziej poczytnych, najbardziej cenionych, 
rajdrożej przez nakładców opłacanych 
autorów amerykańskich! Theodore Drei- 
ser wydał niedawno zbiór swoich nowe- 


Theodore Dreiser według karykatury Miguela Covar- 
rubias z książki: „Książę Walji i inni Amerykanie" 
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lek z różnych okresów swej działalności 
pod tytułem: „Chains“. Są to urywki z 
życia amerykańskiego, ponure, przygnę- 
biające realistyczne studja, głębokie psy- 
chologją i drobiazgową obserwacją, wni- 
kaniem w najdrobniejsze zakątki myśli 
ludzkiej. Po męczącem przezwyciężeniu 
rozwlekłości stylu, czasem tak nieudolne- 
go. że wydawałoby się, iż autor w poszu- 
kiwaniu nowych dróg umyślnie się w nim 
lubuje, treść każdej z tych piętnastu no- 
welek jest zajmująca i charakterystycz- 
na dla ojczyzny autora, w której, jak są- 
dzić z tej książki, nieszczęśliwa miłość 
i seksualne zagadnienia bardziej пі- 
szczycielskie i nieszczęśliwe sprowadzają 
skutki, niż w innych krajach. Przed oczy 
nasze wywołuje Dreiser obrazy rozbitych 
ognisk domowych,  zrujnowanych egzy- 
stencji — biedni i bogaci, prostaczkowie 
i ludzie intelektualni żyją w ponurej at- 
mosferze katastrofy, przechodzą piek!o 
cierpień. 

„Sanctuary“ to  historja delikatnego, 
wrażliwego dziewczątka, urodzonego w 
zatęchłej i nieczystej atmosferze zaułka. 
Ofiara prostytucji, wyratowana przez za- 
konnice, z przytułku, który dał jej spo- 
kój, ucieka, ulegając pokusie stręczyciela; 
wkońcu wraca do przytułku, wierząc, że 
kara, jaka ją tam czeka, jest jedyną mo- 
żliwością życiową. 

„Chains* daje czytelnikowi analizę 
uczuć і так podstarzałego męża, który 
wbrew rozsądkowi pojął młodą żonę. 


W fantazji i wyobraźni przechodzi 
wszelkie katusze, na jakie zazdrosny mąż 
jest narażony, ale gdy obrazy wyobraźni 
zaczynają nabierać formy rzeczywistości, 
ucieka znów do kojącego narkotyku sa- 
mooszukaństwa 


S. G 


Kredowe Koło 


Sezon teatralny dobiega końca. 
W teatrze Letnim dobiega końca po 
niemiecku. Biegł jazz-bandową dro- 
ба repertuaru amerykańsko-węgier- 
skiego, aż skończył „w przecudnym 
miesiącu Maju” na sztuce niemiec- 
kiej, I to na jakiej sztuce! I na 
czyjej sztuce! 

Widząc, co się dzieje, straciwszy 
teatr Letni dla twórczości polskiej, 
magistrat podobno postanowił ufun- 
dować od jesieni jeszcze jedną sce- 
nę, która rozpostrze swoje deski na 
służbę rdzennie polskiego dramato- 
pisarstwa. Bo nie wypada, aby 
subwencjonowane teatry polskie 
istniały dla autorów wyłącznie 
amerykańskich, węgierskich i nie- 
mieckich. Nie wypada. Choćby na- 
wet sztuki tych autorów „robiły 
kasę'. A że robić kasę potrafi i 
polski autor, tego dał dowód p. 
Wincenty Rapacki syn, który ja- 
kimś cudem zdołał się wcisnąć nie- 
politycznie między Węgry i Niem- 
cy ze swoją „Panną z dobrego do- 
ти”, Powiadacie, że Rapacki nie 
jest głęboki, że nie błyska subtel- 
nościami literackiemi? A na jakim 
poziomie literackim „tworzy“ jego 
poprzednik repertuarowy i jego na- 
stępca? Rapacki jest bezpretensjo- 
nalny, pisze krotochwilę w trzy dni, 
nigdy jej nie poprawia, i w nikogo 
nie wmawia, że filozofuje lub po- 
etyzuje na scenie. Pije z małego 
naparstka, pożyczonego od daw- 
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Z OPERY WARSZAWSKIEJ 


L 


Ada Sari, światowej sławy śpiewaczka, 
po całerocznej tournée po wszystkich 
większych stolicach europejskich i w Ame- 
тусе Południowej, wystąpi trzy razy 
gościnnie w Operze Warszawskiej. Je- 
dyna sposobność usłyszenia pięknego bel 
canta znakomitej artystki przed jej wy- 
jazdem do Stanów Zjednoczonych 


GWIAZDA OPERY WARSZAWSKIEJ 
NA WYSTĘPACH ZAGRANICĄ 


Gwiazda opery warszawskiej, p. Wan- 
da  Wermińska, ostatni raz wystąpiła 
w Warszawie w roli „Carmen* w dniu 
27 maja, poczem udaje się na gościnne 
występy do Berna. Naszą rodaczkę cze- 
kają i w Bernie życzliwe i entuzja- 
styczne manifestacje, jakich była przed- 
miotem w Budapeszcie i w M iedniu, gdzie 
koncert ku czci marszałka Piłsudskiego 
zebrał liczne zastępy polskiej kolonji. 

Fot. Photo-Plat 


nych farsopisarzy francuskich, ale 
z tym naparstkiem umie się obcho- 
dzić. Szeroka publiczność lubi, gdy 
Rapacki trąca się z nią, mrugnąw- 
szy porozumiewawczo okiem i, za- 
dowolona, pije niefałszowaną jego 
lemoniadę. 


A jednak długo czekał, zanim go 
dopuszczono do afisza, dzielonego 
przez amerykańsko-węgierskich fa- 
brykantów sztuk „powodzenio- 
wych". Bo nie przeciwstawiano mu 
Szekspirów i Schillerów, Molierów 
i Lope de Vegów, lecz międzyna- 
rodowych dostawców teatralnych. 
I nie pozwalano mu wejść na rynek, 
forytowano raczej obcych, cho- 
ciaż jego skromny towar równie był 
pokupny, jak cudzoziemskie, wyspe- 
kulowane wyroby, o czem było wia- 
domo od czasu dużego sukcesu po- 
przedniej |ебо farsety pt. „Papcio 
się żeni". Tak zwana „klapa* o 
wiele surowiej jest wzbroniona au- 
torowi polskiemu, niż obcemu. Dy- 
rekcje teatralne uważają, że autor 
polski obowiązany jest dawać dzie- 
sięćkroć większe ówarancje. Je- 
żeli pada u nas sztuka zagraniczna, 
to publiczność temu winna, brak 
kultury! ale jeżeli padła sztuka pol- 
ska, to zawinił autor, sztuka roi się 
od przywar! Jak gdyby sztuka peł- 
na przywar nie mogła mieć powo- 
dzenia! 
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Okropna blaga sceniczna p. Kla- | 
bunda p. t. „Kredowe koło“ miała 
przecież powodzenie w Niemczech 
i zagranicą. Szereg najbanalniej- 
szych okrzyków ideowych na temat 
sprawiedliwości, kilka wzniosłych 
frazesów, wytartych do tego stop- 
nia, że stały się płaskie, nabazgrał 
autor na chińskim papierze, wyra- 
bianymweuropejskiej łabryczce, do- 
starczającej  bibułkowe serwetki 
sprzedawcom cukierków i czekola- 
dy i nazwał to sztuką teatralną. Mi- 
mo pięknej wystawy. skompono- 
wanej przez mistrza Drabika, pu- 
bliczność warszawska na „Kredo- 
wem kole" ziewała. Oddaliśmy 
oklaskami Drabikowi, co było Dra- 
bikowe, a panu Klabundowi wzru- 
szeniem ramion, co było Klabundo- · 
we. Nie daliśmy w siebie wmówić, 
że sztuka nie jest pusta przez to, że 
jest osłonięta kolorystycznemi efek- 
tami znakomitego artysty polskiego. 
Współczuliśmy aktorom, zmuszo- 
nym do grania tej marnej szopki, 
tego papierowego melodramidła 
dla niedorozwiniętych dzieci. Jeżeli 
p. Chaberski koniecznie chciał wy- 
stawić sztukę o chińczykach, dla- 
czego się nie zwrócił do Wacława 
Sieroszewskiego z prośbą o napisa- 
nie takiej sztuki? Wiadomo prze- 
cież, że świetny autor „Kulisów” 
wybornie zna Chiny i Japonję i że 
posiada wielki talent dramatopisar- 
ski, a nie pisze dla sceny z pewno- 
ścią jedynie dlatego, że dyrekcje 
teatralne nie zabiegają o to. 
Wacław Grubiński 
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TEATRY POZNAŃSKIE 


Halina Cieszkowska, znana artysil a dra- 
matyczna, występuje gościnnie w Teatrze 
Nowym w Poznaniu. Jej kreacja w „Ko- 
biecie i Ра)аси“, w „Strażniku Cnoty" 
i w „Żabusi" spotkały się z rzelelnem 
uznaniem krytyki, a publiczność wypełnia 
szczelnie widownię, przyjmując 

towaną artystkę z wielkim zapałem 


utalen- | 


я 
| 


ИЛЕ ЕУЕКСЕ 


Dyrekcja Koncertów H. Markiewicza 
zamknęła już sezon bieżący pokaźnym 
derobkiem 24 koncertów mistrzowskich, 
na których występowali wielcy wirtuozi 
polscy i zagraniczni, Ogółem w imprezie 
tej urządzono 19 recitali fortepianowych, 


Henryk Markiewicz 


7 skrzypcowych, 18 śpiewaczych, dwa wio- 
lonczelowe i dwa koncerty chóralne. Jak 
z powyższego widzimy, najbardziej wzię- 
tym i tego roku był fortepian, najrzadszą 
dziedzina śpiewu chóralnego. 

Dyrekcja Markiewicza oprócz Warsza- 
wy przeprowadziła kampanję koncertową 
w Lublinie, Kameralnych koncertów da- 
no sześć, prawie wszystkie z wykonawca- 
mi zagranicznymi, Muzyka kameralna 
wciąż jeszcze jest u nas na szarym końcu, 
co świadczy o słabym rozwoju istotnego 
kultu muzyki w Warszawie. 

ж Б - 

Zachodzą podobno jakieś nowe trudno- 
ści pomiędzy krajami sąsiedniemi, które 
już przystąpiły do wymiany wzajemnej 
laureatów najwyższych szkół muzycznych, 
a Polską, Trudności, — dyplomatyczne? 
Dyplomatyczne, lecz hjerarchiczno - mu- 
zycznej natury, Podobno kraje ościenne 
znajdują jakowąś komplikację w tem, że 
Wyższa Szkoła Im. Chopin'a nie jest Kon- 
serwatorjum rządowem, w Warszawie zaś 
istnieje prócz Szkoły Chopin'a Konser- 
watorjum, 

Wydaje się nam, że objekcje tego ro- 
dzaju winnyby usunąć przedewszystkiem 
obie te uczelnie, osiągając pomiędzy sobą 
porozumienie, Ze strony polskiej mogli- 
byśmy przecież jednego roku wysyłać ab- 
solwentów Szkoły, drugiego — absolwen- 
tów Konserwatorjum. Nie ulega też chy- 
ba wątpliwości, że Szkoła Chopina jako 
instytucja prywatna ma o wiele łatwiejsze 
podejście do całej sprawy i rozwinąć mo- 
że o wiele ruchliwszą inicjatywę. 

Czy muzycy nasi nie potrafią i w tej 
sprawie znaleźć jakiejś drogi rozumnego 
kompromisu? 


Akademja ku czci ś. p. Henryka Mel- 
cera zgromadziła na ostatnim koncercie w 
Filharmonji wyborową publiczność wiel- 
bicieli wielkiego, tak nagle zgasłego arty- 
sty. Usłyszeliśmy z estrady Filharmonii 
raz jeszcze utwory Mistrza nacechowane 
szerokim polotem natchnienia, ujęte z 
wielkim umiarem ogromnej kultury mu- 
zycznej. Uczennice ś. p. Melcera, pp.: 
Benzefowa, Neumarkowa i Ottawowa wy- 
konały utwory fortepianowe Melcera. P. 
Ruszkowska na czele zespołu swych 
uczennic fragmenty z Laodamji, prof, Ko- 
chański dwie części sonaty skrzypcowej. 

Przypuszczać należy, że muzycy. pol- 
scy zajmą się starannem uporządkowa- 
niem i wydaniem puścizny po zgasłym 
Muzyku, oraz że dzieła Jego, zwłaszcza 
koncert fortepianowy e-moll, pozostaną 
w repertuarze naszych pianistów. 


* 
=. * 


Życie muzyczne Warszawy skupia się 
obecnie najżywiej około uczelni muzycz- 
nych, w których wre praca gorączkowa w 
związku z przygotowaniami do doroczne- 
бо popisu. O ile w innych szkołach egza- 
min maturalny czy doroczny jest spraw- 
dzianem rozwoju i umiejętności ucznia, o 
tyle w szkołach muzycznych jest on czemś 
więcej: Świadczy o nerwowej sile ucznia, 
o bezpośredniej zdolności do publicznego 
popisu, — który przecież jest później co- 
dziennym chlebem artysty. Dlatego też, 
gdy mowa o szkole muzycznej, niepodob- 
na liberalizować zbytnio i trzeba stać na 
stanowisku — popisu. Uczeń na pewnym 
poziomie pracy musi wykazać zdolność 
opanowania tego wszystkiego, co łączy się 
z publicznym solowym występem. 


jkb. 


Premjera Grzymały-Siedleckiego 
w Bydgoszczy 


Autor „Sublokatorki* i „Spadkobier- 
cy” dał tym razem pierwszeństwo Byd- 
боѕ2сгу. Czy przez wdzięczność, iż w 
tem ładnem i cichem mieście od kilku lat 
zażywa spokoju? Czy też poszedł śla- 
dem pewnych autorów niemieckich, któ- 
rzy często nową sztukę wystawiają na pro- 
wincji, by poddać ją ostatecznej rewizji, 
wypróbować jej efekty i oddziaływanie 
na publiczność, zanim zaprezentują ją 
przed forum  stołecznem? Nie wiemy. 
Wedlug wiadomości, jakie nas doszły, 
nowa trzyaktowa komedja Siedleckiego 
p.t. „Włamanie” dozna!a bardzo życzliwe- 
$o przyjęcia, trzyma publiczność w wyso- 
kiem napięciu, porusza głębsze tematy 
etyczne, a jednocześnie autor umiał dać 
jej akcję żywą, nieomal sensacyjną, 
Stwierdzając tem rzetelny sukces, z do- 
k!adniejszem sprawozdaniem poczekamy, 
gdy „Włamanie” pojawi się na jednej ze 
scen warszawskich. 
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GOŚĆ CZESKI W WARSZAWIE 


Franciszek Vondraczek, zasłużony Нотас= 

dzieł literatury polskiej na język czeski 

i niestrudzony pracownik na niwie zbli- 

żenia kulturalnego polsko-czeskiego, bawił 
w Warszawie 


24403041441444046460000444000 


Drobiazgi literackie 


PRAWA AUTORSKIE W SOWIETACH 


Dzienniki francuskie donoszą, że rząd 
Sowietów przywraca prawa własności au- 
torskiej. Prawo pisarza do jego dzieła ma 
być dożywotnie, prawo autora scenarjuszów 


kinematograficznych —  dziesięcioletnie, 
fotografów — pięcioletnie. Istnieje jed- 
nak zamiar przyznania spadkobiercom 


pisarzy prawa autorskiego na przeciąg 
20-u lat od daty śmierci twórcy. Państwo 
rezerwuje sobie możność skupu prawa 
własności za życia autora. 

Tymczasem jednak grabież własności 
literackiej w Rosji sowieckiej kwitnie, 
Grubińskiemu wpadł ostatnio w Berlinie 
ERP przekładu rosyjskiego jego 
„Uczty Baltazara”. Z tego powodu pisze 
w „Echu Tygodnia": 

„Należy mi się honorarjum autorskie, 
Upominam się o nie niniejszym drukiem, 
Dyr. Szyfman płacił p. Jewreinowowi za 
jego sztuki, grane w Teatrze Polskim w 
онат Uważam, iż Gosudarstwien- 
noje Izdatielstwo „Uniwersalnoj Bibliote- 
ki” winno mi jest dwa tysiące złotych, Je- 
żeli ich nie otrzymam, będę rozumiał, że 
zorganizowany proletarjat rosyjski wyzy- 
skuje bezbronnego proletarjusza polskiego, 
gdy burżuazja polska w osobie dyrektora 
Szyfmana ani pomyślała o skrzywdzeniu 
rosyjskiego proletarjusza, autora „Tego, 
co najważniejsze", chociaż mogła to uczy- 
nić najzupełniej bezkarnie”, 

Czy ta odezwa znajdzie oddźwięk... 


NOWE WYDAWNICTWA 


Ukazał się w druku pierwszy zeszyt 
„Review of Polish Law and Economies", 
Będzie to kwartalnik, poświęcony prawu 
polskiemu i gospodarstwu narodowemu, 
wydawany w językach angielskim i nie- 
mieckim. Zadaniem tego czasopisma bę- 
dzie objektywne informowanie zagranicy o 
tych dziedzinach życia polskiego. Redak- 
torem i wydawcą jest dr, Rudolf Langrod, 
członkami komitetu redakcyjnego — pp.: 
prof, Koszembar-Łyskowski, prof. Jerzy 
Michalski, dr. Jan Morawski i dr. Juljusz 
Twardowski. Pierwszy zeszyt przedsta- 
wia się nader interesująco 


GAZETA SĄDOWA WARSZAWSKA 


1873 — 1928 


Siedzą od strony lewej ku prawej: mec. Ponikowski, 


Libicki, A. Kraushar 


(współpracownik С. S, w r. 1873), Suligowski, Bukowiecki, Maks, Poznański, 
Q. Szeller, stoją: A. Mogilnicki, Rundstein, Rapaport, Głębocki, Morawski, 


Święcicki, Litauer, Posner, H. Konic, St. 


Śliwiński, Jackowski, Holewiński, 


J. St. Konic. 


Brakuje dwu członków komitetu redakcyjnego, chwilowo nieobecnych w Warszawie: St. Cara (w. min. 


Sprawiedliwości) oraz prof. K. Lutostańskiego 


Pół wieku pracy 


Przed kilku dniami odbyła się w 
Warszawie uroczystość  „jubileu- 
szowa'. Przeminęła w ciszy i sku- 
pieniu. Mało kto o niej pisał. Ma- 
ło kto o niej wiedział. Było to świę- 
to prawników polskich, był to jubi- 
leusz „Gazety Sądowej Warszaw- 
skiej'. Czcigodna ta strażniczka 
wiedzy prawniczej w dawnej Kon- 
gresówce, dziś znajdująca się w 
siódmem dziesięcioleciu istnienia 
swego (przyszła na świat w r. 1873), 
zmieniła właściciela. Nowy właści- 
ciel nazywa się: „Towarzystwo 
Wiedzy Prawniczej”, osoba pra- 
wna, która będzie wydawała nietyl- 
go „Gazetę байома”, ale będzie się 
starała krzewić wogóle u nas zami- 
łowanie do studjów prawniczych, 
do studjów nad prawem. Rzecz nie- 


małej wagi w państwie nowocze- 
snem, w Rzplitej od niedawna 
zmartwychwstałej, w  społeczeń- 


stwie, w którem masy trzeba uczyć, 
aby bvły „obywatelami“ i obywa- 
telskie pełniły obowiązki, 

Pczatem піс się w „Gazecie“ nie 
zmienia. Komitet redakcyjny pozo- 
stanie bez zmiany. Dotychczasowy 
redaktor i nadal pełnić będzie obo- 
wiązki swoje: adwokat i profesor 
Henryk Konic. Wraz z nim do ko- 
mitetu redakcyjnego należą sędzio- 
wie, adwokaci, jeden min'ster, ze- 


Fot. A. Giirtler 
prawniczej 


spół nietylko sił kierowniczych, ale 
i głównych współpracowników pra- 
саті swemi „Gazetę“ zapełniają- 
cych. Bez „Gazety Sądowej” nie 
jest do pomyślenia dobre funkcjo- 
nowanie sądów polskich. „Gazeta“ 
interpretuje niezliczone ustawy, 
opracowywane przez Ministerstwo 
Sprawiedliwości, owoc pracy usta- 
wodawczej Sejmu i Senatu, „Gaze- 
ta" tłomaczy pracę Komisji Kody- 
fikacyjnej, oddaje prawnikom pol- 
skim niczem niezastąpione usługi. 
„Gazeta Sądowa" związana była 
z całością życia politycznego Kon- 
$resówki. Gdy powstawała w roku 
1873, rząd carski, udzielając konce- 
sji, zastrzegł, że z chwilą zrusyfiko- 
wania sądów polskich „Gazeta bę- 
dzie musiała być wydawana w ję- 
zyku... rosyjskim. Że do tej trage- 
dji nie doszło, zasługa to prawni- 
ków polskich, przedewszystkiem 
nieżyjącego dziś profesora Mikla- 
szewskiego, który wykorzystał swo- 
je wpływy u rządu w kierunku nie- 
wykonywania tego zastrzeżenia. 
„Gazeta” reagowała w granicach 
możności na wszystkie akty prze- 
mocy, cświetlała ustawy i rozporzą- 
dzenia antypolskie rządu carskiego, 
czuwała nad organizowaniem pra- 
wników  Kongresówki i nad krze- 
wieniem bezinteresownych studjów 
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w dziedzinie nauki prawa. Zastępo- 
wała wydział prawa uniwersytetu 
Warszawskiego, który wraz z wy- 
mieraniem wielce zasłużonych pro- 
fesorów dawnej Szkoły Głównej 
wiądł i marniał, oddany na łup nie- 
douczonych rusyfikatorów. Z „Са- 
тебу" młody prawnik dowiadywał 
się, co słychać w nauce prawa na 
Zachodzie, dowiadywał się, jakim 
jest postęp w interpretacji Kodeksu 
Cywilnego i w dziedzinie juryspru- 
dencji francuskiej Izby Kasacyjnej. 
„Gazeta'” zorganizowała tak zwane 
„piątki” prawnicze, na których od- 
czyt naukowy gromadził co najlep- 
sze elementy nrawnictwa warszaw- 
skiego i prowincjonalnego, surogat 
późniejszego Towarzystwa Prawni- 
czego (od r. 1906). 

Mówimy wciąż: „Gazeta', Gaze- 
ta — to znaczy jej redaktorowie, a 
w tej liczbie wymienić należy z po- 
śród żyjących pp. Stanisława Libi- 
ckiego i Henryka Konica (od r. 
1896). Ich dziełem, przedewszyst- 
kiem tego ostatniego, było, że Ga- 
zeta spełniła swoją misję historycz- 
ną za czasów niewoli, i że wogóle 
przetrwała pod względem materjal- 
nym najcięższe lata prześladowania 
za okupacji zarówno rosyjskiej, jak i 
niemieckiej. Za tej ostatniej okupa- 
cji Henryk Konic został aresztowa- 
ny i zesłany na Śląsk, później do 
Getyngi. „Gazeta' zmieniła dziś 
wydawcę swego, redaktor jej po- 
zostaje i długo jeszcze pozostawać 
będzie na stanowisku, które od lat 
trzydziestu kilku zajmuje zaszczy- 
tnie i z takiem uznaniem. Na jesieni 
r. b. wyjdzie numer specjalny „Ga- 
zety', w którym opowiedziane zo- 
staną jej dzieje męczeństwa i mi- 
syjne. 

Stanisław Posner 
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PRZYSZŁY KANCLERZ RZESZY? 


Otło Braun, znany działacz socjalisty- 
czny, jest uważany za kandydata na sta- 
nowisko kanclerza Niemiec 


Selma Lagerloef w swej bibljotece, w Maarbacka w Warmlandji 


Powrót do ojczystego gniazda 


W swojem ostatniem opowiadaniu pod 
tytułem „Powrót do Warmlandji”, znana 
autorka szwedzka, laureatka Nobla, Sel- 
ma Lagerlóf w prosty a jednak pełen uro- 
ku sposób opisuje, jak odkupiła starą sie- 
аге swej rodziny „„Maarbacka”, w któ- 
rej teraz wśród ciemnej gęstwiny lasów, 
wśród srebrzystych rzek i jezior i poszar- 
panych grzbietów górskich żyje i pracuje 
i gdzie ma nadzieję dokonać pracowitego 
żywota. 


Selma Lagerlóf opowiada serdecznym 
tonem czytelnikowi, јак głęboka rozpacz 
ogarnęła ją na wieść, że rodzina jej mu- 
siala wyzbyć się starej posiadłości Maar- 


backa, w której od wieków mieszkali La- 
gerlófowie, 

„Wtedy, gdy sprzedano Maarbacka, 
byłam nauczycielką z pensją tysiąca ko- 
ron i wydałam dopiero kilka poezji, na 
które nikt nie zwrócił uwagi. Podniosłam 
ręce i niebo wołałam na świadka, że od 
tej chwili jedynem mojem życzeniem i 
pragnieniem będzie odzyskanie gniazda 
moich praojców”. 

Lata mijały. Sława i majątek stały się 
udziałem autorki, która zamieszkała u 
swej rodziny w Falun w Dalekarlji. Po- 
dróżowała po świecie, zbierała laury, ale 
nic nie zdołało zagłuszyć w jej sercu tę- 
sknoty za starą ojcowizną w Warmlandji. 


Maarbacka, rodzinna posiadłość Lagerloefów, odkupiona przez sławną pisarkę 


19 


Gdy ktoś z krewnych przysłał jej kartkę 
z widokiem Maarbacka, ogarnęło ją na- 
przód oburzenie nad upadkiem i zniszcze- 
niem, ale potem wydawało się jej, że dom 
z kartki szepce jej z wyrzutem: 

uCzem byłabyś bezemnie? Czemu nie 
wracasz i teraz, gdy tego potrzebuję, nie 
zaopiekujesz się mną?" 

W dzień wiosenny Selma Lagerlóf je- 
chała kiedyś wzdłuż pięknej drogi koło 
Frascati w Rzymie. Gdy zobaczyła przy- 
drożne małe olchy, w tej chwili wydało 
się jej, że jedzie wzdłuż olch w 
Maarbacka. 


alei 


„Czułam, że tych kilka olch, dających 
mi złudzenie „mego starego domostwa”, 
znaczyły dla mnie więcej, niż Rzym, cała 
Campagna, całe Włochy”. 

Bezustannie w duszy jej odzywał się 
apel o odzyskanie ojcowizny, ale środki 
finansowe nie pozwalały jeszcze na to— 
odradzały to postąpienie nawet stara 
matka i ukochana ciotka. Gdy ciotka jej 
zamknęła oczy na zawsze, wróciła Selma 
Lagerlóf w ojczyste strony, które uwiecz- 
пШа na zawsze świetnem swem piórem, a 
przyglądając się zniszczeniu, odczuwała 
jedną myśl tylko. Oto co pisze: 

„Jedyne silne uczucie, jakie mną za- 
władnęło, było to, że posiadłość ta należy 
rzeczywiście do nas i że jest to zbrodnią 
przeciw wszelkiemu porządkowi, że znaj- 
duje się w rękach obcych”. 

Wkrótce potem spełniło się życzenie 
autorki. Odzyskała Maarbacka, odnowi- 
ła je i zamieszkała. A z całego świata, 
jak do Mekki, pielgrzymują turyści do 
tego odległego i malowniczego zakątka 
ziemi szwedzkiej, chcąc bodaj z oddali uj- 
rzeć pisarkę Jerozolimy, Goesty Berling 
i innych, jej ukochaną posiadłość i cuda 
i piękność sławionej przez nią ziemi 
warmlandzkiej. 


SG. 


ANEGDOTA 


Mark Twain wpadł pewnego dnia na 
pomysł przeprowadzenia agitacji na rzecz 
przyjaciela swego generała Havley'a, któ- 
ry kandydował do senatu. Rozpocząwszy 
akcję podczas okresu wyborczego, taką 
oto wygłosił mowę: „Generał Havley za- 
sługuje bezwarunkowo na to, żeby był 
wybrany. Jasna rzecz, że sam jeden nie 
zdoła senatu oczyścić ze wszystkich śmie- 
ci, bo jedna wiązanka fijołków nie może 
przecież zapełnić swoją wonią całej fa- 
bryki kleju, Ale generał ma złote serce; 
żaden żebrak nie wyjdzie od niego z pu- 
stą ręką. Havley zawsze go w coś zaopa- 
trzy, choćby... w list polecający do mnie, 
z prośbą, żebym mu nie odmawiał pomo- 
cy”; 

Po takiej przemowie kandydat popiera- 
ny przez sławnego humorystę oczywiście 
przepadł. Е 

brn. 


HENRYK CEDERBAUM 
1863 — 1928 


Zmarł w Warszawie przed kilku- 
nastu dniami wielce zasłużony ad- 
wokat, publicysta i patrjota Hen- 
ryk Stanisław Cederbaum. Szano- 
wany i kochany przez wszystkich, 
którzy go znali, szukali jego wiedzy 
i doświadczenia prawniczego, lubili 
za zalety serca, za szlachetne odru- 
chy społeczne, nie dożył zacny p. 
Henryk starości. Życie mu ubiegło 
w ciężkiej pracy adwokata, wiecz- 


Н. Cederbaum Fot. Ma:jan Fuks 


nie zabieganego, broniącego każde- 
go dnia w trzech sądach, nie odma- 
wiającego nikomu i nigdy porady 
i pomocy, nie итіејасебо żą- 
dać ani brać należnego honorarjum 
i pomimo nieskończonych іп- 
terwencji sądowych, ріѕијасебо 
stale do dzienników  stołecz- 
nych, do „Kurjera Codziennego" 
niegdyś (1888 i nast.) do „Кигјега 
Warszawskiego” od lat wielu. 
Wszędzie ten sam człowiek o gołę- 
biem sercu, o szlachetnem spoj- 
rzeniu jasnobłękitnych oczu, roz- 
brajających sędziów, prokuratorów, 
redaktorów naczelnych, broniący 
prawa podeptanego, klienta skrzyw- 
dzonego, „wdowy i sieroty”, jak 
przywykliśmy mówić, broniący w 
imię wyższego Ideału a więc bezin- 
teresownie, nie myślący nigdy, ni- 
gdy o zarobku. Był to pod tym 
względem zgoła wyjątkowy w dzi- 
siejszych, powojennych czasach ad- 
wokat.... 

Jego praca publicystyczna była 
zawsze na wysokim poziomie, Sam 
szedł przez życie „białą owiany 
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szatą” i tak też rozumiał swoje po- 
słannictwo pisarskie. Jego żywe, 
barwne, pierwszorzędnem piórem 
kreślone, „Obrazki Sądowe“ w 
„Kurjerze Warszawskim“ broniły 
Prawa, praworządności w kraju, w 
nowoczesnem państwie polskiem. 
Miał wiele powodów do niezado- 
wolenia z tytułu podważania zasa- 
dy prawa, na której wielkie pań- 
stwo nowoczesne spoczywać musi. 
Nie szczędził wyrzutów nikomu, 
wielkim i małym, urzędnikom, 
prawodawcom, dygnitarzom. Dla 
małych znajdował jeszcze argu- 
menty winę pomniejszające, tym 
drugim nie przebaczał.nigdy. Nie- 
kiedy łamał ręce w rozpaczy. 

Zanadto kochał kraj swój i ludzi 
— aby mógł żyć długo i zawinąć do 
spokojnej przystani emerytalnej. 

Odszedł, żeśnany żalem ро- 
wszechnym. Imię jego pozostanie 
nazawsze w panteonie polskich ad- 
wokatów - obywateli! 

Stanisław Posner 


Obiecujący krytyk 


Frzeczytałem o sobie kilka fenomenal- 
nych aforyzmów, które zasługują na to, 
aby je rozpowszechnić i nazwisko ich 
autora uczynić sławnem. Rzadka to rzecz 
dobry aforyzm, cóż dopiero aforyzm fe- 
nomenalny! Jestem przekonany, że na- 
wet Aleksander Świętochowski, jedyny w 
piśmiennictwie polskiem  niezaprzeczony 
mistrz aforyzmu, gdy przeczyła afory- 
zmy, które poniżej przytoczę, uśmiechnie 
się rozweselony, 

Nazwisko aforysty: p. Henryk Drze- 
wiecki. Otóż z powodu ostatniej mojej 
książki p. t. „Człowiek z klarnetem*, p. 


Henryk Drzewiecki wypowiada następu- 
jącą kapitalną uwagę: 


„Jeżeli Grubiński żywy jest niecieka- 
wy, to jak należy sobie wyobrazić Gru- 
bińskiego jako urzeczywistnienie pewnych 
zamierzeń? *, 

Uważam ten aforyzm za mistrzowski 
pod każdym względem. Logika, błyskotli- 
wość, głębia! Bo rzeczywiście: jeżeli ży- 
wy jestem nieciekawy...! 

am tylko dwa maleńkie zastrzeżenia, 
P. Henryk Drzewiecki nie zna mnie ży- 
wego, t. j. nie zna mnie osobiście, bo i ja 
jego nie znam osobiście. А ро drugie 
zapewniam pana Drzewieckiego, że je- 
stem ciekawy. Ciekawy jestem тіапомл- 
cie, kiedy p. Drzewiecki zasiądzie w 
Akademji Literatury Polskiej, jako nasz 
Rochefoucauld. 

Drugi świetny aforyzm młodego, prze- 
nikliwego krytyka brzmi dosłownie tak: 

„W związku z twórczością Grubińskie- 
go możnaby zaryzykować następujące 
określenie БЕНЕН intelektualizm 
jest nastawieniem człowieka, ujmującego 
świat jako zbiorowisko miejsc, rzeczy, 
zjawisk, na których można stawiać zna- 
ki zapytania. Ale że postawienie znaku 
nie rozwiązuje jeszcze żadnej Кмеѕіјі, 
choć może już też być pewnem odkry- 
ciem, więc świat  Grubińskiego będzie 
kompleksem przedmiotów, sygnowanych 
znakiem zapytania”. 

Co ! Nieprawdaż?! Jasne! 

Ucz się, szanowny czytelniku, wykuj 
tę przejrzystą definicję, abyś raz na za- 
wsze wiedział, co jest intelektualizm, în- 
telektualizm jest nastawieniem człowieka. 
Bez nastawienia człowieka niema intele- 
ktualizmu, Daj się nastawić, człowieku, 
a będziesz intelektualistą. Bardzo głęboki 
aforyzm. I jasny. Każdy przecież wie, co 
znaczy nastawić człowieka. Bierze się po- 
prostu człowieka i najzwyczajniej w 
świecie nastawia go się, jak zwichniętą no- 
бе. Któż tego nie potrafi? Genialny afo- 
ryzm! 2 

W panu Henryku Drzewieckim przy- 
bywa polskiej krytyce literackiej siła nte- 
pospolita. Jest to krytyk nastawiony, 
czyli intelektualista.  Intelektualista je- 
żeli nie pierwszej wody, to w każdym ra- 
zie wody ogromnej, W tej ogromnej wo- 
dzie zanurza utwory literackie, które mu 
dano do oceny i tym zabiegiem kryty- 
cznym pozbawia je wszelkiego sensu, 

Wacław Grubiński, 


R.O:SY JSK 


HOLLYWOOD 


Sowiety przystapiły do budowy miasta filmowego, „rosyjskiego Hollywood” w po- 


bliżu Moskwy. Projekt centralnego atelier filmowego 
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Europejskie laureatki piękności, Miss 
Italja, Belgja, Francja i Anglja, jadą 
walczyć w Ameryce o palmę 
pierwszeństwa 


Tancerz-akrobata Jay produkuje 
w Brooklynie kunsztowne skoki 


| Chińska gwiazda filmowa Stroje przedstawicielek 
Anna May Wong amerykańskiej pluto- 
kracji w Atlantic City, 


OBRE GJL AC 


WARSZAWY 
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W imię głoszonej otwarcie zasa- 
dy, że Warszawa winna być pozba- 
wiona cech stolicy, rząd zaborczy 
w wysokim stopniu krępował także 
regulację miasta, nie dopuszczając 
między innemi do prowadzenia po- 
lityki terenowej. Otoczenie War- 
szawy ciasnym wieńcem fortów i 
umocnień spowodowało zbyt gęste, 
wysokie i często wadliwe zabudo- 
wanie środmieścia, gdy jednocze- 
śnie na kresach miasta powstawały 
osiedla, zabudowane bez jakiego- 
kolwiek nadzoru i kierownictwa, w 
sposób chaotyczny i nader wadliwy. 


W zakresie właściwej regulacji 
zrobiono bardzo niewiele. 


Ustanowiony przy Magistracie w 
r. 1856 Komitet regulacyjny, skrę- 
powany wskazaniami władz rządo- 
wych, w ciągu kilku lat swego ist- 
nienia opracował projekty regula- 
cji istniejących ulic i nowych prze- 
bić, które cechowało nadmierne 
przystosowywanie się do wszelkich, 
nawet małowartościowych budowli 
i unikanie większych wydatków, 
chociażby koniecznych dla rozwoju 
miasta. Теп sam tryb regulowania 
miasta był narzucony Magistrato- 
wi i w latach następnych. 


Po dokonanem w r. 1916 znacz- 
nem powiększeniu obszaru miasta 
do przeszło 12,000 hektarów, Za- 
rząd stołecznego już miasta poddał 
plan regulacyjny gruntownej rewi- 
zji, opartej na zasadach nowocze- 
snej urbanistyki. Ustanowiono spe- 
cjalne biuro regulacyjne, powołano 
komisję do spraw regulacji i zabu- 
dowania miasta, opracowano kolej- 
no cztery plany regulacyjne, dosto- 
sowując je do wyłaniających się 
potrzeb miasta, sporządzono plany 
szczegółowe i obecnie regulacja nie- 
mal całego miasta jest opracowana 
w skali 1:2500, a bardzo wiele ulic 
i dzielnic — w skalach 1:1000, 
1:500 i 1:250. Plany te uwzględ- 
niały sprawy: komunikacyjne, 
zdrowotne, budowlano-mieszkanio- 
we i krajobrazowe. 


Przy udziale przedstawicieli mia- 
sta Dyrekcja kolejowa opracowała 
projekt Warszawskiego węzła ko- 
lejowego. Niedogodności istnieją- 
cych kolejek dojazdowych (ciasno- 
ta ulic, stacje towarowe, parowozy 
i t. p.) zostaną usunięte przez 
przesunięcie stacji, zwłaszcza to- 
warowych, na krańce miasta i za- 


stosowanie trakcji elektrycznej. 
Kilka nowych linji dojazdowych z 
trakcją elektryczną będą dopro- 
wadzone do śródmieścia, jak np. 
linja do Żyrardowa. 

Wzamian istniejącego na polu 
Mokotowskiem portu lotniczego 
urządza się obecnie port na Okę- 
ciu, na obszarze około 500 hekt., 
tuż przy granicy miasta, w pobliżu 
ulicy Grójeckiej. Przewidywane 
są i inne porty wojskowe w okoli- 
cach Warszawy. 

Sieć uliczna została opracowana 
wszechstronnie. Tak doniosłe dla 
dużego miasta główne ulice radjal- 
ne zostały ustalone w 17 kierun- 
kach, łączących śródmieście z jego 
okolicami. Bardzo  niedostatecz- 
ne obsłużenie potrzeb komunika- 
cyjnych w kierunku północno-po- 
łudniowym zostanie udoskonalone 
przez kilka poważnych przebić, z 
których należy wymienić: przebi- 
cie przez Ogród Saski (Marszał- 
kowska - Nalewki - Dzika), arterję 
nad skarpą (Ujazdów — Krakow- 
skie przedmieście), a nadewszystko 
tak zwaną arterję N— 5, długości 
około 11 klm., która połączy Biela- 
ny z Mokotowem, przecinając gę- 
sto i wysoko zabudowane dzielnice 
śródmieścia. 

Z.innych ważniejszych przebić 
należy wymienić dwie arterje o 
charakterze reprezentacyjnym jed- 
па przecinającą pole Mokotowskie 
i drugą łączącą Cytadelę z placem 
Grunwaldzkim. 

Projektowana jest budowa 
trzech nowych mostów przez Wi- 
słę: 1) w przedłużeniu ul. Karo- 
wej — dla ruchu lekkiego, 2) na 
północ od Cytadeli — dla ruchu 
pasażerskiego, i 3) w południo- 
wych krańcach miasta dla obwodo- 
wej linji kolejowej. Oprócz regu- 
lacji i udostępnienia brzegów Wi- 
sły, projektuje się porty: w Łasze 
Wiślanej i na Żeraniu wielki port, 
łącznie z kanałem obwodowym, 
otaczającym Pragę. 


Parki, ogrody i wszelkiego ro- 
dzaju zieleńce, stanowiące „płuca 
miasta”, zostały bardzo szeroko 
uwzględnione. Z projektowanych 
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większych parków i ogrodów należy 
wymienić: 1) lasek Bielański, obsza- 
ru około 300 ha., park Traugutta, 
obszaru około 26 ha, zieleńce i bo- 
iska przy ul. Potockiej, obszaru 
około 46 ha, parki i ogrody, obsza- 
ru około 220 ha, na gruntach pola 
Mokotowskiego i Rakowca, park 
Sielecki, obszaru około 16 ha., pas 
zieleńców, szerokości około 50 m. 
i długości około 15 klm., otaczają- 
cy Warszawę wzdłuż dawnej linji 
fortów i umocnień; park wystaw 
powszechnych na Saskiej Kępie, 
obszaru około 150 ha i t d. Zosta- 
ną znacznie powiększone istnieją- 
ce parki — Skaryszewski і Zyg- 
muntowski. 


Dla celów sportowych przewi- 
duje się wielkie areny: na b. forcie 
Szczęśliwickim (w budowie), na 
Okęciu i na Burakowie, oraz kil- 
kanaście innych placów sporto- 
wych. Dla sportów wodnych base- 
ny, w otoczeniu ogrodowem z try- 
bunami na łąkach Siekierkowskich 
i па tak zw. Kępie Potockiej. 


Istniejące cmentarze; obszaru 
około 240 ha zostaną powiększone. 
Oprócz tego projektuje się założe- 
nie paru cmentarzy w  południo- 
wych przedmieściach. 


Panujący od wojny silny głód 
mieszkaniowy, spowodował wyzna- 
czenie w planie regulacyjnym te- 
renów budowlanych takich, które 
szybko i na warunkach przystęp- 
nych mogą być zajęte pod budowę, 
a więc tereny państwowe, gminne 
i fundacyjne. Terenów takich wy- 
znaczono około tysiąca hektarów, 
z których około 170 hektarów zo- 
stało już zabudowane, przeważnie 
przez rozmaite spółdzielnie cywil- 
ne i wojskowe na polu Mokotow- 
skiem, na Żoliborzu, na Bielanach, 
na b. fortach i t. d. Pozostałe tere- 
ny są już albo przydzielone, lub 
znajdują się w stadjum przydzie- 
lania. 


Z gruntów pustych prywatnych 
przeznacza się pod zabudowę oko- 
ło 3800 hektarów, z których około 
1700 hekt. nadaje się do zabudowy 
już obecnie, lub w bliższej przy- 
szłości. Od paru lat ruch budowla- 
ny rozwija się i na tych terenach. 
Należy zaznaczyć, że i w śródmie- 
ӛсіп, przy racjonalnej zabudowie, 
może powstać kilkadziesiąt tysięcy 
dogodnych mieszkań. 


po 


Maszyna do zamiatania ulic 


Fot. Marjan Fuks 


Maszyna do polewania ulic 


POZ ESZZCZANIE MIASTA 


Tak doniosłe dla całokształtu 
hygienicznych warunków życia 
miasta funkcje oczyszczania mia- 
sta były aż do ostatnich lat rozdzie- 
lone między różne wydziały miej- 
skie. Tak więc tabor miejski był 
sekcją wydziału administrowania 
majątkiem miejskim, zakład utyli- 
zacyjny pozostawał pod zarządem 
rzeźni i targowisk zwierzęcych, wy- 
wózkę śmieci załatwiał częściowo 
wydział zdrowia publicznego. W 
zrozumieniu znaczenia tej gałęzi 
gospodarki komunalnej Zarząd 
miasta dążył kolejno do zespolenia 
wszystkich tych funkcji w jednej 
instytucji, którą wreszcie stało się 
utworzone z dniem 1 lipca 1927 r. 
autonomiczne przedsiębiorstwo pod 
nazwą „Zakład Oczyszczania Mia- 
sta”, 

Organizacyjnie Zakład oczysz- 
czania Miasta składa się z trzech 
działów: działu taboru przewozo- 
wego, działu oczyszczania miasta i 
Zakładu Utylizacyjnego. Zadaniem 
taboru jest dostarczanie koni, wo- 
zów i pojazdów na potrzeby wy- 
działów i instytucji miejskich, na 
potrzeby oczyszczania miasta, do 
robót asenizacyjnych, do wywózki 
śmieci i odpadków z nieruchomości 
miejskich, rządowych i prywat- 
nych i t. р. Tabor konny, dotych- 
czas przeważający, jest powoli lecz 
systematycznie likwidowany, co się 
bezwzględnie lepiej kalkuluje. 

Dział oczyszczania miasta ma za 
zadanie oczyszczanie publicznych 
placów miejskich i ulic przyległych 
do nieruchomości, ogrodów, parków 
i skwerów miejskich oraz w porze 
zimowej uprzątanie śniegu z ulic 
miasta. W roku bieżącym funkcje 
tego działu uległy ogromnemu roz- 
szerzeniu, zakład bowiem rozpoczął 
mechaniczne oczyszczanie ulic, co 
było dotychczas obowiązkiem po- 
szczególnych dozorców domowych. 
Na razie maszyny Zakładu, pole- 
waczki, zamiataczki, oczyszczają 
jezdnię podczas nocy, zaś oczysz- 


czanie jezdni podczas dnia należy 
jeszcze w dalszym ciągu do obo- 
wiązków właścicieli domów na 
warunkach dotychczasowych. 

Sprawa wprowadzenia mecha- 
nicznego oczyszczania w  całem 
mieście napotyka jednak na trud- 
ności, wiąże się ona bowiem nie- 
rozdzielnie ze stanem bruków. Me- 
chanicznie oczyszczane być mogą 
jedynie jezdnie o gładkiej po- 
wierzchni, a więc z asfaltu, kostki 
granitowej grubej i drobnej. Zakład 
rozporządza już obecnie dostatecz- 
ną ilością maszyn do oczyszczania 
istniejących gładkich bruków. Je- 
dnocześnie z zamianą bruków z ka- 
mienia polnego na bruki ulepszone, 
działalność Zakładu będzie się roz- 
szerzać, obejmując coraz nowe uli- 
ce. Mechaniczne oczyszczanie jezd- 
ni zostało już oddawna wprowa- 
dzone zagranicą i w większości 
miast zachodniej Europy daje do- 
skonałe rezultaty. Nie można wąt- 
pić, że i u nas przyczyni się ono 
znakomicie do polepszenia czysto- 
ści miasta. 

Ale aby ten system mógł być bez- 
względnie skuteczny, musi uledz 
reformie szereg innych zabiegów, 
stosowany dotąd przy oczyszcza- 
niu miasta. Jak wspomniano wy- 
żej, maszyny pełnią narazie swą 
pracę podczas nocy. Już po oczy- 
szczeniu ulic rozpoczyna się prze- 
jazd wozów, wywożących śmieci z 
domów prywatnych. Wywózkę tę 
dokonywuje dotąd tabor miejski 
tylko w niewielkiej części, resztę 
śmieci wywożą prywatni przedsię- 
biorcy w sposób nieracjonalny i 
niehygieniczny, z czem miasto usta- 
wicznie walczy. Oczywiście, te 
prywatne wozy nieraz zaśmiecają 
na nowo oczyszczone już ulice. Ra- 
dykalnem lekarstwem może być 
rozpowszechnienie się systemu, ja- 
ki stosuje przy wywózce tabor 
miejski, to znaczy zastosowanie w 
charakterze śmietników metalo- 
wych zbiorników ruchomych, za- 
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miennych, które po napełnieniu są 
zabierane i zastępowane takiemiż 
pustemi zbiornikami, wymytemi i 
zdezynfekowanemi. Sprawa usuwa- 
nia i wywozu śmieci jest obecnie 
w stanie reorganizacji. 

Ze sprawą tą łączy się ściśle 
kwestja budowy zakładów do spa- 
lania i utylizacji śmieci. Budowa 
pierwszego takiego zakładu roz- 
pocznie się już w r. b., projektowa- 
ne zaś jest wzniesienie czterech ta- 
kich zakładów na krańcach miasta, 
co narazie w zupełności zaspoko- 
iłoby potrzeby Warszawy i nie tyl- 
ko przyczyniłoby się do poprawy 
stosunków  hygienicznych miasta 
ale również pozwoliłoby na racjo- 
nalne wyzyskanie cennego mater- 
jału, jakim są śmiecie. Na zacho- 
dzie daje to miastom nieraz znacz- 
ne korzyści. 

Zadaniem Zakładu Utylizacyjne- 
бо, ostatniego działu Zakładu 
Oczyszczania Miasta, jest racjonal- 
ne wykorzystanie padłych w gra- 
nicach miasta zwierząt, zepsutych 
produktów spożywczych itp. oraz 
izolacja lub niszczenie schwyta- 
nych na ulicach miasta psów, wałę- 
sających się bez opieki. Zabijanie 
psów jest dokonywane za pomocą 
specjalnie skonstruowanego apa- 
ratu elektrycznego o wysokiem na- 
pięciu. Przerabiając dostarczany 
mu materjał, Zakład mechanicznie 
odciąga tłuszcz zwierzęcy, a mia- 
zga mięsna i kości, mechanicznie 
wysuszona i zmielona, w postaci 
mączki sprzedawana jest jako pa- 
sza, przeważnie dla trzody chlew- 
nej. Produkt ten znajduje bardzo 
licznych i chętnych nabywców. 
Niemniej cennym towarem są wy- 
produkowane w zakładzie skóry 
oraz tłuszcz zwierzęcy. 

Zakład Utylizacyjny ро usku- 
tecznieniu gruntownego remontu i 
całkowitej reorganizacji urządzeń 
i pracy stoi dzisiaj na europejskim 
poziomie. 


ZAOPATRYWANIE ЗТО О 
w MIĘSO 


RZEŹNIE MIEJSKIE W WARSZAWIE 


Obejmując gospodarkę stolicy po 
opuszczeniu kraju przez okupantów, Za- 
rząd miasta odziedziczył dwie rzeźnie: na 
Solcu i na Pradze — obie w stanie nad- 
zwyczaj opiakanym. Szczupłość pomiesz- 
czeń urządzenia archaiczne i zniszczone, 
niedostateczne oświetlenie i wiele innych 
braków czyniły je nieodpowiedniemi dla 
stolicy, Sprawa wymagała pilnej sanacji. 

Na pierwsze miejsce wysunięto zagad- 
nienie wybudowania rzeźni centralnej z 
uwzględnieniem najnowszych urządzeń 
technicznych. Urzeczywistnienie jednak 
tak rozległego projektu, wymagającego ol- 
brzymiego nakładu, obliczonego w przy- 
bliżeniu na 50 miljonów złotych, nie mo- 
gło być na razie dokonane wobec braku 
funduszów. 

Zdobycie tak znacznych kapitałów in- 
westycyjnych w dobie długotrwałego kry- 
zysu ekonomicznego i finansowego było 
wprost niemożliwe. Krajowy rynek pie- 
niężny nie znalazłby potrzebnych sum, na- 
wet przy dobrych chęciach, kapitał zagra- 
niczny, mimo poczynionych propagando- 
wych starań, odnosił się nieufnie, zarówno 
do projektu rzeźni, jak wogóle do wszyst- 
kich polskich poczynań. Kwestja zatem, 
choć niewątpliwie pilna, musiała zostać 
odłożona do pomyślniejszych czasów. 

Aby jednak zaspokoić coraz wzrastają- 
ce potrzeby w tej dziedzinie, Magistrat 
postanowił wybudować specjalną rzeźnię 
do uboju bydła rogatego, a równocześnie 
istniejącą rzeźnię na Solcu, przeznaczyć 
wylącznie na ubój nierogacizny. Nabyto 
posesję fabryki „Wulkan” położoną przy 
ul Namiestnikowskiej Nr. 2 na Pradze i 
na tym terenie przystąpiono niezwłocznie 
do budowy, którą ukończono w połowie 
1926 roku. Koszt budowy, łącznie z kosz- 
tami nabycia nieruchomości, wyniósł ogó- 
łem zł. 2,849,304. 

Rzeźnię zbudowano w sąsiedztwie ist- 
niejącej małej rzeźni, świeżo w tymże cza- 
sie po pożarze odbudowanej, oraz w bez- 
pośredniem sąsiedztwie targowisk bydlęce- 
go i świńskiego, co ma niewątpliwie duże 
znaczenie, zmniejszając do minimum koszt 
dostawy zwierzęcia z targowiska do rzeź- 
ni. Teren rzeźni miał powierzchnię 8.256 
mtr, kw, Sprawę budowy prowadził Ko- 
mitet budowy z ówczesnym wiceprezyden- 
tem miasta dr. K. Ilskim i inż. Z. Słomiń- 
skim, obecnym prezydentem miasta, na 
czele; na kierownika budowy powołano ar- 
chitekta p. Borawskiego. 

Nowa rzeźnia została wyposażona . we 
wszystkie nowoczesne urządzenia zarów- 
ro techniczne, jak i sanitarne i obejmuje: 


a) halę uboju, zaopatrzoną w 98 wind 
operacyjnych do uboju, b) halę hurtu, w 
której ustawiono 60 jatek dla hurtowni- 
ków, c) flaczarnię i kiszkarnię, d) halę do 
oględzin mięsa przywozowego ,е) chłodnię 
o 16 kabinach i przedchłodnie, w której 
może być zamagazynowańy całkowity jed- 
nodniowy ubój około 400 szt. wołów, f) 
pomieszczenie do solenia skór i do nawo- 
zu, g) kotłownię z 3-ma kotłami parowy- 
mi, Һ) maszynownię urządzeń chłodni- 
czych, i) studnię artezyjską, zapewniają- 
cą rzeźni dostateczny zapas własnej sa- 
mobijącej wody, k) wreszcie dom admi- 
nistracyjny i inne zabudowania mieszkal- 
ne i gospodarcze, gdzie między innemi 
mieszczą się szatnie dla robotników z 


"umywalniami i prysznicami, garderoby dla 


kupców i przedsiębiorców, kawiarnia, ma- 
багупу i t. p. pomieszczenia, które stano- 
wią kompleks zabudowań i urządzeń tej 
na modę nowoczesną zakrojonej insty- 
tucji. 

Obok tej rzeźni w najbliższem jej są- 
siedztwie przy ul.  Namiestnikowskiej 
Nr. 1 znajduje się tak zwana mała rzeź- 
nia, odbudowana w roku 1924 po spaleniu 
się starej drewnianej rzeźni. Rzeźnia ta 


“otrzymała również nowoczesne urządzenia 


techniczne i sanitarne i składa się z 3-ch 
oddziałów: do uboju nierogacizny, do ubo- 


ju cieląt i owiec oraz oddziału sanitarne- 


go do uboju bydła podejrzanego o cho- 
roby zakaźne. 

Mieszczące się tuż obok targowiska wo- 
łowe i świńskie są połączone bocznicą ko- 
lejową z dworcem Warszawa-Wschodnia, 

Dzięki .tym wszystkim inwestycjom 
osiągnięto znaczne korzyści, a mianowicie: 
powiększenie miejsc uboju, a tem samem 
odciążenie dawniej istniejących rzeźni, 
przedtem niewspółmiernie do terenu obar- 
czonych, skoncentrowanie hurtowego han- 
dlu mięsem w jednem miejscu, co znako- 
micie ułatwia orjentację podaży i popytu, 
połączenie rzeźni z halą hurtowej sprzeda- 
ży, a tem samem uniknięcie kosztów przy- 
wozu mięsa i wreszcie zmniejszenie kosztów 
przywozu i przepędu zwierząt rzeźnych z 
dworców kolejowych do targowisk i rzeź- 
ni wskutek bezpośredniego połączenia 
tych instytucji z trasą kolejową. 

W ten sposób powstał ośrodek prze- 
mysłowy dla handlu zwierzętami rzeźne- 
mi i mięsem, który na szereg lat będzie 
mógł zaspakajać potrzeby stolicy w tym 
kierunku. - 

Nie mniej ważną sprawą, о której na- 
leży wspomnieć jest sprawa oględzin i 
badania mięsa. Ochrona zdrowia publicz- 


nego jest przestrzegana z całą skrupulat- 
nością. Oględziny i badanie mięsa w 
rzeźniach miejskich i na stacji sanitar- 
nej mięsa przywozowego stoją na 'europej- 
skim poziomie. Ale orzeczenia o zdat- 
ności lub niezdatności do użytku, wyni- 
kające z oceny zmian anatomo-patologicz- 
nych stwierdzanych przez lekarza weter. 
przy oględzinach zabitego na rzeźni zwie- 
rzęcia, nie zawsze są wystarczające. W 
wielu wypadkach wynikają pewne wątpli- 
wości. Mogą one być rozwiane jedynie 
badaniem bakterjologicznem. Przy pomo- 
cy tych badań możemy orzec, czy samo 
mięso w danym wypadku niezależnie od 
stwierdzonych zmian jest szkodliwe, czy 
też nie. 

W naszych warunkach obrotu mięsne- 
go, gdy znaczną część tegoż stanowi mię- 
so przywozowe, badania bakterjologiczne 
nabierają znaczenia pierwszorzędnej wa- 
gi. Mięso przywozowe, zazwyczaj ро- 
chodzące z uboju bez dostatecznego dozo- 
ru weterynaryjnego, a niekiedy nawet nie- 
wiadomego pochodzenia, dostaje się na 
stację kontroli w stanie podzielonym na 
części bez narządów wewnętrznych, co 
utrudnia zadanie kontrolującego lekarza 
weter. Najbardziej sumienna kontrola w 
tych warunkach bez badania bakterjolo- 
gicznego mięsa nie gwarantuje należytej 
oceny. 

To też zarząd rzeźni miejskich, dbając 
o należyty rozwój instytucji, postanowił 
uzupełnić sanitarne urządzenia przez zor- 
ganizowanie laboratorjum bakterjologicz- 
nego. Powstało ono stosunkowo niedaw- 
no, bo w roku 1924, lecz dzięki niemu 
rzeźnie m. st, Warszawy w krótkim sto- 
sunkowo czasie pozyskały cały szereg eks- 
ponatów o dużej wartości naukowej. Mia- 


rą jej — poza odznaczeniami uzyskanemi 
na wystawach — może być także fakt za- 
potrzebowania niektórych preparatów 


przez czesko-słowackie Ministerstwo Rol- 
nictwa dla celów naukowych. 

Jak widać z powyższego najbardziej 
ogólnego obrazu, Zarząd miasta dąży w 
miarę możności do osiągnięcia wysokiego 
poziomu rzeźni warszawskich na wzór Za- 
chodu, doceniając w pełni olbrzymie zna- 
czenie tego problemu zarówno dla wyży- 
wienia stolicy, jak i dla poprawy istnieją- 
cych stosunków zdrowotnych. Г 

Nie mamy jeszcze rzeźni centralnej 
która pozostaje nadal pilną potrzebą mia- 
sta. Ale i tych rzeźni, jakie mamy, „nie 
potrzebujemy powstydzić się przed za- 
granicą. 


шілде” 
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SPORA NA PROWINCJI 


„Panowie wolą blondynki'' — Ale 


„Panowie żenią się z brunetkami'* 


Książka Anity Loos „Gentleman pre- 
fer Blondes” nie ukończyła jeszcze swe- 
go tryumfalnego pochodu poprzez obie 
półkule, ciągle grają jeszcze przeróbkę 
tej powieści, w kinach i teatrach stolic 
świata, a niestrudzona i tak bardzo jesz- 
cze młoda autorka napisała już ciąg dal- 
szy pod tytułem: „But - Gentlemen narry 
Brunettes”. Nieaktualnym więc już jest 
dowcip, w którym jegomość z oburzeniem 
zwraca się do młodej damy: „Pani mia- 
ła oświadczyć, że nie jestem  gentleme- 
nem?” „Skądże? powiedziałam tylko, że 
pan woli brunetki”. 

Nowa książka Anity Loos, mniej udana, 
niż jej poprzedniczka, mniej kosmopolity- 
czna, typowa amerykańska, nie pozbawić: 
ną jest przecie sporej dozy humoru i jest 
także bardzo zabawna, Znajdzie prawdo- 
podobnie równie wielu amatorów, jak 
opis dziejów i tryumfów uroczej Loreley 
i jej towarzyszki Doroty. 

Loreley, już jako nowojorska matrona, 
zaznajamia nas z dziejami ciemnowłosej 


Poświęcenie statku szkolnego marynarki 
wojennej O. R. P. Iskra odbyło się nie- 
dawno uroczyście w Gdyni 


Doroty, od wczesnej młodości na scenie 
music-hallu aż do małżeństwa z doskona- 
le sytuowanym gentlemenem. W Nowym 
Jorku zjawia się nasza bohaterka „mając 
o wszystkiem niewłaściwe ројесіе'', mniej 
posiada skłonności do awanturniczych 
przygód, więcej solidnych zasad, niż zło- 
towłosa Loreley, Występy jej w „Follies” 
zwracają uwagę Charlie Breena; nastę- 
pują oświadczyny, zaręczyny i niechętna 
matka Charlie zaprasza Dorotę na obiad. 
Lodowate przyjęcie rodziny, czułości i 


ekstaza Charlie, które każą wątpić w ja- 
sność jego sądu i umysłu, deszcz cu- 
krów i sentymentu zrażają Dorotę, która 
rzuca się w objęcia muzyka grającego na 
saksofonie, Małżeństwo z nim przynosi 
rozczarowanie, pogoń za romantyczno- 
ścią w małżeństwie, jazz band, saksofon 
zawodzą. Dorota porzuca męża i wzorem 
tylu Amerykanek uzyskuje rozwód w. Pa- 
ryżu. Droga jest wolna. Wychodząc za 
Charlie Breena, „brunetka” zawija do pe- 
wnej i dobrze zaopatrzonej przystani, 


KURS MODELARSKO-LOTNICZY PRZY GIMNAZJUM W OPATOWIE KIELECKIM 


W Opatowie odbył się kurs modelarsko-lotniczy, w którym uczestniczyło 30 uczniów 
z gimnazjum pod kierunkiem pilota R. Pelca z Kielc. 
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Fragment gmachu łazienek Nr. 2 


CIECHOCINEK 


Zdrojowisko państwowe 
Zdroje solankowe jodo - bromowe. 


Ciechocinek położony jest na lewym 
brzegu Wisły przy stacji kolejowej tejże 
nazwy, w powiecie nieszawskim, w woje- 
wództwie warszawskiem (odnoga linji ko- 
lejowej Warszawa — Toruń), wzniesiony 
nad poziom morza 46 metr. 

W miejscu urząd pocztowo-telegraficz- 
no-telefoniczny. 

Na zasadzie badań meteorologicznych, 
prowadzonych na miejscu od szeregu lat, 
stwierdzono, że w czasie od maja do koń- 
ca września przeciętne ciśnienie barome- 
tryczne wynosi 756,3 'mm., przeciętna cie- 
płota dzienna 15,89 С,, przeciętna wilgot- 
ność bezwzględna 10,8 mm. Najczęstszy 
kierunek wiatru zachodni. 

Zdroje ciechocińskie należą do wód 
mineralnych słonych, Pochodzenie swe 
zawdzięczają ławicy soli kuchennej, zło- 
żonej na dużej głębokości w okolicy dol- 
nego biegu Wisły, w pokładach wapienia 
jura, przeto typ wody mineralnej z po- 
szczególnych otworów  świdrowych jest 
jednakowy z przewagą soli ziem (wapnia 
i magnezu), 

Wodę mineralną otrzymuje się o za- 
wartości 69/0 soli kuchennej i inych skład- 
ników z otworów świdrowych rozmaitej 
głębokości: od 15,5 m, do 450 m. 

Wody służą do kąpieli i picia oraz wy- 
warzanią soli kuchennej, przy pomocy 
specjalnych urządzeń, stężających so- 
lankę, 

Pozostałości po wywarzeniu z solanki 
soli, w postaci szlamu i ługu, używane są 
do wzmacniania naturalnych kąpieli lub 
przyrządzania sztucznych poza Ciecho- 
cinkiem, 

Okolice Ciechocinka obfitują w torf, 
używany do kąpieli borowinowych. 

100 części wysuszonego przy 100% С, torfu 
zawierają ciał: 


organicznych roślinnych 35.60"/o 
ciał humusowych 13.330/o 
ciał organicznych bliżej nieokre- 
ślonych 20.90%, 
soli mineralnych 15,540/0 
piasku 14.58"/o 


Zabiegi kąpielowe wydawane są w 4 
budynkach: łazienki Nr. 1 mieszczą 70 
kabin z 137 wannami do kąpieli solan- 
kowych 290 i 690 oraz kwasowęglowych 
na solance, tudzież oddział wodoleczniczy; 
łazienki Nr. 2 mieszczą 8 kabin z 76 wan- 
nami do kąpieli solankowych, borowino- 
wych, oddział elektroleczniczy; łazienki 
Nr. 3 mieszczą 29 kabin z 27 wannami 
borowinowemi, oddział okładów i kąpieli 


częściowych borowinowych oraz wziewal- 
nię (inhalatorjum); łazienki Nr. 4 miesz- 
czą 56 kabin z 104 wannami do kąpieli 
solankowych 270 i 6% oraz kwasowęglo- 
wych na solance. 

W czasie sezonów czynny jest zakład 
„Ortos” gimnastyki leczniczej i zdrowot- 
nej, gabinet Zanderowski i kąpiele po- 
wietrzno-słoneczne, W parku zdrojowym 
funkcjonuje kuchnia djetetyczna, pod kie- 
runkiem lekarza. 

Komisja Zdrojowa prowadzi sanator- 
jum — pensjonat św. Tadeusza dla pra- 
cującej inteligencji , na 40 osób w każdym 
sezonie (4 zmiany). Opłata wynosi w przy- 
bliżeniu połowę ceny pensjonatów pry- 
watnych. Zgłoszenia należy kierować do 

omisji Zdrojowej w Ciechocinku, 

Ciechocinek posiada wodociąg i kana- 
lizację miejscową(chambaud) dom izola- 
cyjny, sezonowy szpital dla zakaźnych i 
urządzenia dezynfekcyjne, Miejscowość 
jest bogato zadrzewiona i posiada parki i 
skwery. 

W Ciechocinku leczą się następujące 
choroby: 

wadliwa przemiana materji (dna, oty- 
'ość, cukrzyca), przewlekłe zapalne cho- 
roby kobiece, gościec stawowy i mięśnio- 
wy (reumatyzm), zołzy i gruźlica chirur- 
giczna, choroby serca i naczyń przy do- 
statecznie sprawnym mięśniu sercowym), 
choroby narządu nerwowego, choroby na- 
rządu trawienia, krzywica szczególnie w 
połączeniu z zołzami, cierpienia przewle- 
kłe górnego odcinka dróg oddechowych, 
przewlekłe choroby skórne, przewlekłe 


Estrada w parku głównym 


zapalenia urazowe i infekcyjne tkanki 
łącznej podskórnej, okostny, kości, sta- 
wów, gruczołów i t. p. 

W sezonie ordynuje oko'o 40 lekarzy 
specjalistów, z licznym personelem po- 
mocniczym lekarskim przyczem czynne 
są dwie apteki z jedną filją i trzy składy 
materjałów aptecznych. 

Warunki mieszkaniowe: 

Hotel (Millera) o 100 pokojach, zgórą 
150 dworków z 4.000 pokoi, około 20 pen- 
sjonatów, 3 restauracje, parę cukierni i 
kawiarni, 30 jadłodajni, 

Sezon trwa od 1 maja do 31 paździer- 
nika, 

Warunki pobytu: 

Taksa sezonowa wynosi od 24 zł., cen 
kąpieli solankowych I klasy 3 zł, II kl. 
— 250 zł, III kl. — 150 zł; kąpieli 
kwasowęglowych I kl. — 550 zł, II kl. 
— 5 zł., borowinowych I КІ, — 5,50, II kl. 
— 450 zł. 

Przeciętna cena całodziennego utrzy- 
mania wraz z mieszkaniem od jednej oso- 
by wynosi 8 — 12 zł. 

Roczna frekwencja wynosi około 15.000 
osób, 

Zdrojowisko posiada teatr, kino; w sa- 
li balowej urządzane są często reuniony, 
taneczne zebrania towarzyskie i bale, Czy- 
telnia zdrojowa posiada 100 zgórą pism 
krajowych i zagranicznych codziennych i 
tygodników, Na placu sportowym urzą- 
dzane są konkursy hippiczne, tennisowe i 
piłki nożnej, piękne rozległe parki zdro- 
jowe, gdzie rano i wieczorem we wspa- 
піа\еј rotundzie grywa orkiestra. 


Place tenisowe w parku głównym 
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Utalentowana poetka, Bronisława Ostrow- 
ska, zmarła w Krakowie. 


pi e ZENADA NOCNA 
Z przeżyć i walk 


W życiu naszem  politycznem przed 
wielką wojną, jak i obecnie specjalne sta- 
nowisko zajmuje p. Władysław Studnicki, 
autor licznych publikacji, redaktor pism, 

ublicysta, działacz niepodległościowy. — 

Wpływ jego wystąpień przed wojną, gdy 
w b. Kongresówce nie istniało jeszcze ży- 
cie polityczne, mierzył się sympatją wielu 
idź P: ładysław Studnicki 
należy bowiem do pisarzy o jasno 
ukształtowanej koncepcji: przed wybu- 
chem wojny wierzył w austropolskie roz- 
wiązanie problemu  niepodległościowego 
naszego narodu, Jego obszerna, obfita 
praca, р, t, „Sprawa Polska” wyjaśniają- 
ca tę formę ewentualnego ujęcia wyda- 
rzeń, jakie miały przyjść, spotkała się z 
szerokiem echem w prasie, a nawet dy- 
skusją publiczną, Po zajęciu Warszawy 
przez wojska niemieckie p. Studnicki 
zmienił swoje zapatrywania. Porzucił kon- 
cepcję austrjacką i rozpoczął pracę nad 
rozwiązaniem niemieckiem, Jak twierdzi 
8. p. Erzberger, b. kanclerz Niemiec, b. 
szeł propagandy niemieckiej w czasie 
wojny, „Studnicki był ojcem duchowym 
aktu 5-go listopada"... 

Działacz ten wydał obecnie obszerny 
tom swoich wspomnień p. t. „Z przeżyć 
i walk", Jako motto wyjaśniające jego 
AT wypisał na czele książki: — 
„Niewolnik jednej wielkiej myśli, w tem 
jego słabość i jego 
e w 


siła”. Wspomnienia 
lają powody, zmuszające przed 


` wojną Studnickiego do przerzucania się 


ze stronnictwa do stronnictwa, Pracował 
on w szeregach P, Р, S., był czołowym 
EH „Słowa Polskiego", organu 
. D, Współpracował przy powstawaniu 
organizacji wojskowych, Wspomnienia te 
są ciekawym przyczynkiem do zrozumie- 
nia psychologji Studnickiego, јако dzia- 
łacza. Opowiada on i anegdoty, dotyczące 
swojej osoby, W Petersburgu jakiś „po- 
stępowy działacz polsko - rosyjski, wie- 
rzący w liberalizm, oświadczył: 
— My już postępowi, a Pan 
chce Polski Niepodległej”... 
Studnicki zareplikował: — „Cóż za ba- 
rania głowa! Kto postęp przeciwstawia 
niepodległości, jest baranią głową”... 
Książka obfituje w różne tego rodzaju 
enuncjacje, Daje dużo charakterystyk 
działaczy а сатен i społecznych, z 
którymi autor bl iżej zetknął się w swojej 


ciągle 


R > 
spomnienia te powinny zaciekawić 
szersze grono czytelników. 


„ Radziwiłłowie” 


Z okazji zjazdu reprezentantów mo- 
żnych rodów polskich i litewskich w Nie- 
świeżu p. Kazimierz Bartoszewicz, znany 
historyk i publicysta, napisał dla prasy 
codziennej kilka feljetonów о Radziwił- 
łach. Feljetony te rozrosły się do rozmia- 
rów obszernej księgi. Radziwiłłowie za- 
pisali się w przeszłości narodowej liczne- 
mi czynami: „było pomiędzy nimi 8 la- 
sztelanów trockich, 4 starostów żmudz- 
kich, 4 podkanclerzy, 8 kanclerzy, 7 ka- 
sztelanów wileńskich, 6 wojewodów tro- 
ckich, 5 marszałków w. litewskich, 13 
wojewodów wileńskich, 7 hetmanów wiel- 
kich”, Jak twierdzi monograf, „żaden 2 
nich nie zdobył na polu chwały takiego 
imienia, jak Ostrogski, Tarnowski, Czar- 
niecki, Chodkiewicz, Zamoyski, Koniec- 
polski, Żółkiewski, Sobieski, ale mogli 
śmiało powiedzieć, że krwią swoją szafo- 
wali", Należeli więc do arystokracji, po- 
noszącej trudy wojenne. Ród Wielopol- 
skich bowiem znany jest z tego, że nie ma 
wśród swoich reprezentantów wojsko- 
wych. Poprzez pięćset lat historji rodu 
Radziwiłłów spotyka się różne indywidu- 
alności. Znalazło się dwóch zdrajców i 
wielu obojętnych na sprawy Ojczyzny. 
Wynagradza te odchylenia praca innych, 
którzy utrzymywali splendor  Radziwił- 
łowskiego imienia. Znamy nawet Radzi- 
wiłła nawróconego na judaizm. 

Monografja p. K. Bartoszewicza szcze- 
gółowo zajmuje się i dziwakami z pośród 
tego rodu. Ks. Udalinyk, autor „Poradni- 
ka Miłosnego”, nie jest najjaskrawszym 
okazem z tej galerji, Książę Radziwiłł 
„Panie Kochanku* w ujęciu monografi- 
sty staje się postacią raczej sympatycz- 
па. Wiadomości o losach Radziwiłłów i 
pań Radziwiłłowych uzupełniają obraz 
tego rodu „Końcowy rozdział książki mó- 
wi o „Berlińskiej linji Radziwiłłów, za- 
gładzie Nieświeża i jego odrodzeniu”, 

Monośrafista twierdzi, że odrodzenie 
tej wielkopańskiej rezydencji i powrót 
Radziwiłłów na ojczyzny łono jest w du- 
żej mierze zasługą francuzki, Marji de 
Castellane, żony księcia Antoniego Ra- 
dziwiłła. Linja berlińska zapomniała bo- 
wiem o więzach, jakie łączyć winny ją 
z ojczyzną, Radziwiłłowie nie umieli mó- 
wić po polsku, Zetknięcie z ziemią ro- 
dzinną dokonało odrodzenia tego rodu, 
który i teraz w społeczeństwie naszem 
zajmuje wybitne stanowisko, 

Monografję p. K. Bartoszewicza czyta 
się z dużem zainteresowaniem. 


Z dziedziny kosmetyki lekarskiej 


O ile skóra twarzy wymaga zastosowa- 
nia jakiegoś kremu należy zawsze pamię- 
баб, że kremów „uniwersalnych' t. j. od- 
powiednich dla każdej cery niema, i być 
nie może, a także, by krem stosowany nie 
zawierał w sobie składników trujących lub 
drażniących. Ażeby zadość uczynić tym 
dwum wymaganiom należy stosować tylko 
taki krem którego składniki są nam wia- 
dome. Jeżeli chodzi o podkład pod puder, 
to istnieje sporo dobrych wyprodukowa- 
nych środków, jednakże mieć zawsze na- 
leży na względzie suchość skóry. Tak np. 
krem o składzie: „wody różanej 10,0; ol- 
brotu 6.0; soku z cebulki lilii białej 2,0; 
nalewki myrrowej 1,0; ałunu sproszkowa- 
nego 0,4“ lub z gotowych „Abarid”, Są b. 
dobre na cerę tłustą, o ile nam chodzi o 
cerę suchą, to odpowiednim będzie: „na- 
lewki benzoesowej i płynnego styraksu po 
5 kropli; mleka migdałowego i lanoliny 
2,5, olejku wazelinowego i wazeliny po 5,0 
nalewki Quillaja 5 kropli" z gotowych zaś 
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ШЕШІМ ІІШІМШІШІГЛІШІШІГІЛІШІЗ 


TRUSKAWIEC 
Dr. $. EDELMAN 


ordynuje jak lat 
ubiegłych w willi 


„BADIANA” 


ЗАИФИ Z 


bardzo dobry krem „lanolirowy” lub „wa- 
zelinowy” Malinowskiego. О ile mamy 
cerę ciemną, pokrytą plamami — stosu- 
jemy kremy wybielające jak np. krem 
„Ogórkowy” Malinowskiego, Dla osób 
nieznoszących tłuszczu stosujemy „philo- 
derminę"”, Następnie inne kremy stosu- 
jemy u osób o cerze pokrytej wągrami, 
trądzikiem, a inne przy cerze porowatej 
it, d. Zawsze jednak pamiętając, że nie 
tylko dobry, ale i odpowiedni dla da- 
nej skóry krem może okazać należyty 
skutek, a dla tego należy bezwzględnie 
znać jego składniki. 


Dr. Med, Feliks Rostkowski 


1,000,000 Pań codziennie używa 
ABARID 


A dla czego? 

Gdyż OTRĄBKI ABARID oczyszczają 
doskonale cerę i pory skóry, w ten spo- 
sób utrzymują prawidłową transpirację, 
zapobiegając gromadzeniu się tłuszczów, i 
rozszerzeniu por, 

KREM ABARID przygotowany na wy- 
ciągu z cebulki lilji białej (liljum Candi- 
dum) i miodzie, cdr tkankę, zapobie- 
ба tworzeniu się zmarszczek i pryszczy, 
oraz utrzymuje czystą cerę, nadając jej 
matową gładkość, 

MYDŁO ABARID naturalne, przygoto- 
wane z najdelikatniejszych tłuszczów, nie 
drażni skóry i nadaje się do najwrażliw- 
szej cery, 

PUDER ABARID nie zawiera metali, 
więc nie psuje cery, a przygotowany ze 
składników roślinnych, potęguje działanie 
kremu, jest nie widoczny, o delikatnym, 
zapachu, niezastąpiony do stałego użytku. 

Wszystkie WYROBY ABARIDOWE 
zapobiegają tworzeniu się zmarszczek, 
utrzymują cerę czystą i gładką i nadają 
jej świeży, młodzieńczy wygląd. 

Która z Pań sprobuje WYROBÓW 
ABARIDOWYCH, to już innych używać 
nie będzie. 
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TAM RUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


wyborow PIWA, PORTER WÓDKI. 


HARERBUSCH 4 SCHIELE i 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


SAMOCHODY 


AUSTRO 


WIERZBOWA 6. 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J: KUCZMIEROWSKI 
108, MARSZAŁKOWSKA 108 


PRZEMIANY MATERJI 


KAMIENIE ZÓŁCIOWE 
CHOLEKINAZA 


A 
Еа LAWA NOWY ŚWIAT Утыз 


TLENOLISE 


ELIKIIR'KREM-PROJZEK 
PROF.UNIW.JAGIEL.DRA MED. 
NAPOLEONA CYBULSKIEGO 
NAJBARDZIEJ RACJONALNE 
SRODKI DO PIELĘGNOWANIA 
ZĘBÓW I ЈАМУ ШИТМЕЈ 22 — 


NAWET NAJZDROWSI 
winni stosować do kąpieli Silv-Ozon 
„Motor“ w gałkach. Silv-Ozon „Mo- 
tor“ jest przyrządzony ze świeżej 
kosodrzewiny. Po kąpieli każdy 
czuje się rzeżkim i silnym. 
Wystrzegać się tanich bezwartościowych naśladownictw 

pozbawionych własności leczniczych. 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
UBIEGŁEGO TYGODNIA 


9 za) 


SEJM I RZĄD. 


Sejm rozpoczął debatę budżetową po 
ukończeniu narad w Komisji budżetowej. 
Dyskusja generalna zapowiada się gorąco 
i interesująco. 


Pod hasłem zagranicznej polityki to- 
czyły się ostatnie narady parlamentarne w 
Sejmowej i Senackiej komisji. Linję poli- 
tyki zaaprobowano, wyrażając jedynie ta- 
kie czy inne życzenia. 


O współpracy Polski w gospodarstwie i 
kulturze światowej oraz o naszym udzia- 
le w organizacji pokoju mówił wyczerpu- 
jąco w Senackiej komisji spraw zagranicz- 
nych minister Zaleski, Zdobył pełne uzna- 
nie, 


Rządowe przedłożenie o podatku bu- 
dynkowym i podatku gruntowym odrzucił 
Sejm, Rząd uzależniał od tego poprawę 
doli urzędniczej, Z 


Sprawa uposażenia  łunkcjonarjuszy 
państwowych stała się niezmiernie aktual- 
na. Niestety, na razie mogą liczyć tylko 
na zasiłki w wysokości 15 procent. 


Wydanie sądom posła Władysława Ba- 
czyńskiego zadecydował Sejm. Wskutek 
niedopatrzenia imienia niżsi funkcjonar- 
jusze policji uwięzili niewinnego posla 
Lwa Baczyńskiego. Niemiłe qui pro quo, 


STOSUNKI POLSKO - LITEWSKIE, 


Obrady polsko - litewskie w sprawach 
ekonomicznych, komunikacyjnych i tran- 
zyta odbyły się w przyjaznej atmosferze, 
Ale rozwiązanie kwestji bardzo trudne wo- 
bec zasadniczej objekcji Litwy przeciw 
bezpośredniej komunikacji przez Wileń- 
szczyznę. 

Umowę w sprawie ruchu granicznego 
sparafowała komisja polsko-litewska w 
Berlinie, Przyjęto projekt litewski, bar- 
dziej zacieśniający teren przepustkowy, 

Teoretycznej aneksji Wilna jako sto- 
licy Litwy, dokonano w nowej Konstytucji 
litewskiej, opublikowanej urzędownie w 
Kownie, 

Nawiązanie dobrych stosunków sąsiedz- 
kich z Polską doradzał Chamberlain Wal- 
demarasowi podczas rozmów w Londynie. 
W parę dni później Litwa odpowiedziała 
prowokacyjną proklamacją o Wilnie. 


SPRAWY POLSKIE, 


Z powodu wykrycia organizacji szpie- 
Godła) w Krakowie sowiety w nocie do 
rządu polskiego wyparły się wszelkiego 
związku z tą aferą. Uderz w stół... mówi 
przysłowie. 

Proces Hromady białoruskiej w Wilnie 
zakończył się skazaniem 37 oskarżonych 
na ciężkie więzienie od 3 do 12 lat za dą- 
żenia do zamachu na ustrój państwowy 
Polski i jej całość terytorjalną. 


Dwa mandaty w Sejmie pruskim, posia- 
dane dotychczas, utracili Polacy przy 
obecnych wyborach. Inne mniejszości na- 
rodowe poniosły również zupełną klęskę 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Nowa konstytucja litewska przeobraża 
Litwę w państwo o ustroju niemal absolut- 
nej monarchji, dając daleko idące prero- 
gatywy prezydentowi państwa. 

W wyborach do Sejmu Rzeszy socja- 
liści zdobyli o 21 mandatów więcej, nacjo- 
naliści stracili 30 mandatów. Polacy nie 
będą mieć przedstawiciela, 

Pekin wpadnie lada dzień w ręce zwy- 
cięskiej armji południowej. Japonja nie 
przeciwstawi się temu, jeżeli marszałek 
Feng przyjmie postawione przez nią wa- 
runki, 


RÓŻNE, 


W Berlinie aresztowano Komunistów 
polskich, którzy zebrali się tam na tajną 
naradę, Był wśród nich podobno także 
zbiegły poseł Sochacki. 

Wybuch zbiornika z trującym fosge- 
nem zagroził Hamburgowi straszną kata- 
strofą, Kilkanaście otiar zmar.o, kilkaset 
zatrutych. Р 

Nad biegunem północnym przeleciał 
беп, włoski Nobile na statku „Italia”, 
Szczegółów dotąd brak. 


Redaktor odpowiedzialny ST. KRZYWOSZEWSKI 
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Druk GALEWSKI I DAU, Warszawa 


